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Dnia 27 lipca br. o godz. 2 w nocy został podpisany rozejm w Korei
Rozkaz marszałka Kim Ir SenaLondyn PAP. Jak po daje Agencja Retitera, 

dzisiaj o godz. 2.m naszego czasu podpi­
sane zostało wPanmundżonie porozumienie 
rozejmowe kładące kres działaniom wojen­
nym w Korei, które trwały 3 lata i 33 dni.-—-«r-SKWaE,’—-

Komunikat
delegacji koreańsko-chmskiej

PEKIN PAP. Delegacja koreań 
sko-chińska, która brała udział w 
rokowaniach rozejmowych w Pan 
mundżonie, ogłosiła dnia 27 bm. 
komunikat następującej treści:

Porozumienie w sprawie rozej 
mu w Korei i tymczasowe poro­
zumienie dodatkowe do porozu­
mienia rozejmowego zostały for­
malnie podpisane w Panmundżo­
nie dnia 27 lipca o godzinie 10 
rano czasu koreańskiego przez 
generała Nam Ira, szefa delegacji 
koreańsko-chińskiej ł generała 
Williama Harrisona, szefa dele­
gacji strony przeciwnej. Kopie 
porozumienia w odnośnych języ­
kach przekazano oddzielnie do 
podpisu marszałkowi Kim Ir Se- 
nowi, dowódcy Naczelnemu Ko­
reańskiej Armii Ludowej i gene­
rałowi Peng Teh-huai‘owi, do­
wódcy chińskich ochotników lu­
dowych, oraz generałowi Marko­
wi Clarkowi, naczelnemu do­
wódcy wojsk NZ.

W myśl porozumienia zawarte­
go między obiema stronami, 
wszystkie siły zbrojne znajdu­
jące się pod kontrolą każdej ze 
stron, włączając w to wszystkie 
jednostki i personel sił lądowych, 
morskich i powietrznych, zaprze­
staną całkowicie wszelkich dzia­
łań wojennych w 12 godzin po 
podnisaniu porozumienia przez 
szefów delegacji obu stron, tj 27 
lipca od godzinv 10 wieczorem 
czasu koreańskiego. Wszystkie danie.

inne postanowienia porozumienia 
rozejmowego oraz załącznik do 
niego, jak również tymczasowe 
porozumienie dodatkowe do po­
rozumienia rozejmowego wejdą, 
bez wyjątku, w życie jednocześ­
nie z zaprzestaniem działań wo­
jennych.

Porozumienie rozejmowe za­
strzega wyraźnie, że dowódcy obu 
stron muszą podjąć wszelkie nie­
zbędne kroki w stosunku do sil 
zbrojnych, będących pod ich do­
wództwem, by zapewnić całkowi­
te poszanowanie wszystkich po­
stanowień porozumienia rozejmo­
wego przez podległy im personel 
ich wojsk. Artykuły i paragrafy 
porozumienia rozejmowego pozo­
stawać będą w mocy dopóty, 
dopóki nie zostaną wyraźnie u- 
chylone przez poprawki i uzupeł­
nienia możliwe wzajemnie do 
przyjęcia, bądź też przez posta­
nowienie zawarte w odpowied­
nim porozumieniu w sprawie po­
kojowego ^uregulowania (proble­
mu koreańskiego) na szczeblu po 
litycznym między obiema stro­
nami.

Dzięki połączonym wysiłkom i 
niezłomnemu poparciu miłują­
cych pokój1 narodów na całym 
świecie, delegacja koreańsko-

cięstwo. Rozejm został podpisa­
ny.

Osiągnięcie tego porozumienia
jest zwycięstwem sił pokoju, Jest 
ono potwierdzeniem głębokiej 
słuszności prawdy głoszonej przez 
radziecką politykę, że nie ma ta­
kiej sprawy spornej lub nieure­
gulowanej, której nie można by­
łoby rozwiązać w drodze wzajem 
nego porozumienia pomiędzy za­
interesowanymi stronami. Rozejm 
w Korei to rezultat potężnej ini 
c ja ty wy pokojowej Związku Ra­
dzieckiego, która zmobilizowała 
miliony ludzi różnych ras, naro­
dowości i przekonań do zdecydo­
wanej akcji, zmierzającej do osiąg 
nięcia odprężenia w sytuacji mię­
dzynarodowej.

Rozejm w Korei to wielkie zwy 
cięstwo idei rokowań, to wstępny 
krok na drodze do pokojowego 
uregulowania całokształtu pro­
blemu koreańskiego, jednego z 
najbardziej palących problemów 
międzynarodowych. Jak stwier­
dza Agencja Nowych_ Chin, 
„wszystkie miłujące pokój naro­
dy na świecie z nadzieją i czuj­
nością powitają datę podpisania 
porozumienia rozejmowego“. Z 
nadzieją, gdyż warunki porozu­
mienia rozejmowego stwarzają 
przesłanki dla pokojowego uregu 
lowania problemu koreańskiego. 
Z czujnością, gdyż narody są w 
pełni świadome, iż zawarcie ro­
zej mu w Korei zostało przez naj­
bardziej awanturnicze koła impe 
rialistyczne przyjęte jako klęska 
ich planów, jako pokrzyżowanie 
ich zamiarów. Zdają sobie spra­
wę, że rozejm może być jeszcze 
sabotowany wskutek prowokacyj 
nej działalności Li S.yn-mana, 
korzystającego z amerykańskiej 
protekcji, będącego narzędziem w 
rękach amerykańskich organiza­
torów wojny.

Naród polski, który przeżył 
okropności ostatniej wojny, z głę

tworzenia się nastrojów beztroski 
i samouspokojenia, ani na chwi­
lę nie mogą osłabić swych wy­
siłków i swej czujności. Sprawa 
pokojowego współistnienia dwóch 
systemów, sprawa pokojowej ich 
rywalizacji, której orędownikiem 
iest potężne mocarstwo socjali­
styczne — Związek Radziecki, od 
nosi wielkie sukcesy. A droga do 
całkowitego jej zwycięstwa jest 
trudna i długa. Od postawy na­
rodów zależy jej zwycięstwo tak, 
jak od postawy narodów zależało 
doprowadzenie do podpisania ro 
zejmu, a obecnie do pełnego ure­
gulowania w drodze rokowań 
problemu koreańskiego.

Po 3 latach i 33 dniach dzia­
łań wojennych w Korei podpisa­
ny został rozejm. Na całej dłu­
gości frontu koreańskiego za­
milkły armaty. Przestały się 
wznosić w powietrze śmiercionoś 
i*e bombowce. Naród koreański 
spędził pierwszą od przeszło 3 
lat spokojną noc. której nie za­
głuszył huk bomb. Chłop koreań 
ski po raz pierwszy od przeszło 
3 lat mógł wyjść w pole bez oba­
wy o życie. Robotnik udał się do 
fabryki, zdając sobie sprawę, że 
nareszcie pracy jego nie przer­
wie ryk syren alarmowych. Mat­
ka koreańska po raz pierwszy od 
tylu lat' mogła ze spokojem po­
zostawić dziecko w domu, nie 
obawiając się, że po_ powrocie za­
stanie ruiny, a w nich pogrzeba­
ne dziecko.

3 lata i 33 dni trwała bohater­
ska, budząca podziw całego świa 
ta walka mężnego ludu koreań­
skiego, który wspomagany przez, 
ochotników chińskich, nie dał się 
sterroryzować przez amerykań­
skich piratów powietrznych, 
przez napalm, gaz czy broń bakte 
liologiczną. I dziś po 3 latach 
agresorzy mogą stwierdzić, że 
mimo uruchomienia całej techni­
ki wojennej znajdują się w tym 
samym mniej więcej miejscu, co 
w dniu agresji.

Inaczej wyobrażali sobie na­
jeźdźcy amerykańscy przebieg 
tej wojny, gdy 25 czerwca 1950 
roku dali sygnał do napaści na 
Koreańską Republikę Ludowo- 
Demokratyczną. Spodziewali się, 
że uda im się rzucić na kolana 
naród koreański, zająć cały kraj, 
zdobyć przyczółek do rozszerze­
nia agresji przeciwko Chinom 
Ludowym i na cały świat. Rychło 
jednak mogli się przekonać, że 
cała ludzkość najwyższą niena­
wiścią darzy najeźdźcóy, najwyż 
szą czcią otacza bohaterski na­
ród koreański, który podjął wal­
kę przeciwko agresorom, w obro 
nie wolności i pokoju. I mogli 
się przekonać, że w tym samym 
dniu, w którym napadli na Ko­
reańską Republiką Ludowo - De­
mokratyczną rozpoczęła słe gi-

chińska, która brała udział w r0- boką radością przyjął wiadomość 
kowaniach rozejmowych w Ko-,0 podpisaniu rozejmu w Korei, 
rei, wykonała pomyślnie swe za- wadząc w tym wielkie zwycię­

stwo sił pokoju całego świata, a 
w tym również swoje zwycię­
stwo. Polska nie szczędziła wy­
siłków, by położony został kres 
wojnie w Korei, by przyśpieszone 
zostało zawarcie rozejmu 

Wypadki ostatnich tygodni wy 
raźnie świadczą o gwałtownej 
aktywizacji reakcyjnych sił im­
perialistycznych, o wzmaganiu 
się rozmaitych prowokacji, awan 
tur i aktów dywersji przeciwko 
obozowi pokoju. Świadczą one o 
tym, że najbardziej awanturni­
cze koła imperialistyczne w oba­
wie przed „groźbą pokoju“ nie 
cofają się przed niczym, byleby 
nie dopuścić do odprężenia w sy­
tuacji międzynarodowej. Nie 
ulega wątpliwości, że siły te będą 
starały się również w sprawie 
koreańskiej nadal bruździć, nadal 
jątrzyć, nadal kluczyć i saboto­
wać.

Dlatego też narody ani na 
chwilę nie mogą dopuścić do wy

gantyczna walka całego obozu 
pokoju i demokracji, walka pro­
wadzona pod przewodem Związ­
ku Radzieckiego, walka w obro­
nie Korei, w obronie pokoju. Ta 
walka zmusiła agresorów do wy­
rażenia zgody na rokowania. - 

Rokowania rozejmowe rozpo­
częły się przed przeszło dwoma 
laty z inicjatywy przedstawicie­
la ZSRR w ONZ. Trwały tak 
diugo, gdyż strona amerykańska 
dokładała wszelkich starań, by ro 
kowania te storpedować, by je 
przewlec, by w miejsce porozu­
mienia rozejmowego nastąpił 
dyktat amerykański. Plany te 
spaliły na panewce. Niestrudzone 
wysiłki strony koreańsko - chiń­
skiej, cierpliwość i żelazna kon­
sekwencja, z jaką strona ludowa 
dążyła do rozejmu. odniosły zwy-

Depesza
Przewodniczącego Rady 

Ministrów ZSRR 
G. Malenliowa 

do Kim Ir Sena
MOSKWA PAP. Agencja TASS 

podaje następujący tekst depeszy 
Przewodniczącego Rady Minis­
trów ZSRR G. Malenkowa do 
Kim Ir Sena.

Do
Przewodniczącego Rad: 
Ministrów Koreańskiej 
Republiki Ludowo- 
Demokratycznej

TOWARZYSZA KIM IR SENA
Wiadomość o podpisaniu rozej­

mu wywołała głębokie zadowole­
nie całego narodu radzieckiego, 
który uważa pomyślne zakończe­
nie rokowań rozejmowych za 
wielkie zwycięstwo narodu kore­
ańskiego i chińskich ochotników 
ludowych.

Porozumienie w sprawie rozej­
mu w Korei jest jednocześnie 
wielkim zwycięstwem całego obo 
zu pokoju i demokracji.

Z chwilą zakończenia wojny 
przed narodem koreańskim stają 
zadania przywrócenia jedności 
narodowej państwa koreańskiego 
i równocześnie zadania odbudo­
wy gospodarki narodowej, zde­
wastowanej przez wojnę narzu­
coną narodowi koreańskiemu.

Rząd ZSRR życzy rządowi Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej sukcesów w rozwią 
zaniu tych wielkich i nie cierpią­
cych zwłoki zadań oraz wyraża 
gotowość udzielenia narodowi ko 
reańskiemu, który tyle wycier­
piał, wszelkiej możliwej pomocy 
w organizowaniu pokojowego ży­
cia i zabliźnianiu ciężkich ran 
zadanych przez krwawą wojnę, 
prowadzoną w obronie wolności 
i niezawisłości ojczyzny.

Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR 

G. MALENKOW
M o s k w a ,  dnia 27 lipca 1953 r.

PEKIN PAP. Jak donosi Agencja Nowych Chin, , dowódca 
naczelny Koreańskiej Armii Ludowej marszałek Kim Ir Sen 
i dowódca chińskich ochotników ludowych generał Peng 
Teh-huai wydali 27 bm. w związku z rozejmem następujący 
rozkaz do Koreańskiej Armii Ludowej i chińskich ochotników 
ludowych:

Towarzysze z Koreańskiej Armii Ludowej i towarzysze z od­
działów Chińskich Ochotników Ludowych!

Koreańska Armia Ludowa i oddziały Chińskich Ochotników 
Ludowych, po trzech latach bohaterskiej walki przeciwko agresji 
i w obronie pokoju oraz po dwuletnich wytrwałych rokowaniach 
rozejmowych o pokojowe rozwiązanie kwestii koreańskiej odnio­
sły chlubne zwycięstwo doprowadzając do rozejmu w Korei i 
podpisały porozumienie rozejmowe z dowództwem wojsk NZ. r 

Podpisanie porozumienia rozejmowego stanowi pierwszy krok 
w kierunku uregulowania w drodze pokojowej kwestii koreańskiej 
i jest dzięki temu wkładem w dzieło pokoju na Dalekim Wschodzie 
i na całym świecie. Zostało ono gorąco poparte przez narody kore­
ański i chiński i przepełniło radością Serca miłujących pokój ludzi 
na całym świecie. Jednakże po stronie dowództwa wojsk NZ są 
jeszcze pewne wojownicze elementy, w szczególności _ klika 
Li Syn-mana, które są wielce niezadowolone z powodu dojścia do 
skutku rozejmu w Korei i wobec tego przeciwstawiają się zdecy­
dowanie podpisaniu porozumienia rozejmowego. Dlatego też 
wszyscy towarzysze z Koreańskiej Armii Ludowej i oddziałów 
Chińskich Ochotników Ludowych muszą wzmóc czujność. _

Z chwilą gdy porozumienie rozejmowe zacznie wchodzić w ży­
cie, obowiązywać będą następujące rozkazy wydane przez nas, 
by zapewnić ściśle wykonanie rozejmu w Korei i zapobiec jakiemu­
kolwiek naruszeniu go oraz by ułatwić zwołanie konferencji po­
litycznej w sprawie pokojowego rozwiązania kwestii koreańskiej:

1. Cały personel sił lądowych, powietrznych i morskich 
Koreańskiej Armii Ludowej i oddziałów Chińskich Ochotników 
Ludowych, jak również jednostek ochrony wybrzeża powinny, 
stosując się ściśle do porozumienia rozejmowego, zaprzestać 
całkowicie ognia wzdłuż całego frontu, począwszy od godziny 
22 dnia 27 lipca 1953 r„ tj. w 12 godzin po podpisaniu porozu­
mienia rozejmowego: W ciągu zaś 72 godzin po godzinie 22 dnia 
27 lipca 1953 r. tj. w ciągu 72 godzin po wejściu w życie poro­
zumienia rozejmowego, powinny one cofnąć się o 2 km wzdłuż 
całego frontu od wojskowej linii demarkacyjnej podanej do wia­
domości publicznej przez obie strony i nie powinny ani o krok 
posunąć się ponownie w głąb strefy zderr.ilitaryzowanej.

2. Cały personel sił lądowych, powietrznych i morskich 
Koreańskiej Armii Ludowej i Oddziałów Chińskich Ochotników 
Ludowych jak również Jednostki ochrony wybrzeża powinny 
zachować wysoką czujność, mocno utrzymywać swe pozycje i 
śledzić wszelkie akty agresji i naruszania porozumienia ze strony 
przeciwnej.

3. Cały personel Koreańskiej Armii Ludowej i Oddziałów 
Chińskich Ochotników Ludowych powinien powitać życzliwie, 
ochraniać i gorliwie wspomagać w pracy personel wojskowej 
komisji rozejmowej i przydzielone do niej połączone grupy 
obserwatorów, personel komisji państw neutralnych oraz perso­
nel połączonych ekip Czerwonego Krzyża, które wkroczyłyby na 
obszary znajdujące się pod kontrolą naszych sił w celu wyko­
nania porozumienia rozejmowego.

MARSZAŁEK KIM IR SEN, 
dowódca naczelny Koreańskiej Armii Ludowej 

PENG TEH-HUAI.
dowódca Chińskich Ochotników Ludowych

Oświadczenie ministra spraw 
zagranicznych PRL Skrzeszewskiego
WARSZAWA PAP. Dnia 27 lip 

ca br. minister spraw zagranicz­
nych PRL, Stanisław Skrzeszew­
ski przyjął ambasadora Koreań­
skiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej, Coj Ira i prosił go o 
przekazanie rządowi i narodowi 
koreańskiemu wyrazów żywej ra­
dości rządu i narodu polskiego 
z powodu podpisania dnia 27 bm. 
porozumienia rozejmowego w 
Korei.

P a r la m e n t  m ło d z ie ż y  św ia ta  
k o n ty n u u je  o b ra d y  w B u k a r e s z c ie

BUKARESZT PAP. Dnia 26 
bm. w godzinach rannych dele­
gaci młodzieży świata — uczest­
nicy III Światowego Kongresu 
Młodzieży w Bukareszcie — ze­
brali się na kolejne posiedzenie 
które wypełniła dyskusja nad 
wygłoszonym poprzedniego dnia 
referatem sekretarza generalne­
go Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej, Jacąuesa 
Denisa.

Przed południem przewodni­
czył obradom przedstawiciel 
młodzieży rumuńskiej V. Muszat, 
po południu zaś Anglik D. Stone.

W imieniu ruchu kobiecego 
wita obradujący Kongres przed­
stawicielka sekretariatu Świato­
wej Demokratycznej Federacji 
Kobiet Mollie Mendeil.

Okazję do wielkiej manifestacji 
przyjaźni młodzieży i jej solidar­
ności we wspólnie toczonej walce 
o najszczytniejsze ideały ludzko­
ści daje przybycie na salę obrad 
delegacji młodzieży bukareszteń­
skiej, która przekazała pozdrowię 
nia dla uczestników Kongresu.

Wchodzącą z kwiatami młodzież i Serdecznie witają uczestnicy 
rumuńską witają długotrwałe o- Kongresu wystąpienie przewodni- 
krzyki i oklaski. I czącego delegacji polskiej Stani-

W dyskusji zabierali głos przed sława Pilawki, który szczególnie 
stawiciele młodzieży 31 krajów. jszeroko omówił możliwości
Wszyscy oni mówią o tym, jak 
ważne jest w walce o prawa mło­
dzieży, o niezawisłość narodową, 
o przyjaźń między narodami, o 
rozwój kultury narodowej i jed­
ność młodzieży zjednoczenie jej 
pod sztandarami Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycznej. 
Mówi o tym zarówno młody Indo­
nezyjczyk, Asdutłjc Iswandi, jak 
również przedstawiciel Kanady, 
Bill Wilimott oraz przedstawiciele 
młodzieży Japonii, Danii, Kuby, 
Nowej Zelandii, Francji, Meksy­
ku i Belgii.

Potężną burzę oklasków i owa­
cji wywołuje wystąpienie delega­
ta młodzieży radzieckiej, Alek­
sandra Szclepina, który mówi o 
osiągnięciach młodzieży kraju 
zwycięskiego socjalizmu, o jej 
wspaniałych zdobyczach, o rados­
nym twórczym życiu,

cieśnienia dalszej współpracy mię 
dzy młodzieżą wszystkich krajów 
świata niezależnie od jej rasy, 
poglądów politycznych, wierzeń 
religijnych i położenia socjalnego 

Z wielkim zainteresowaniem 
wysłuchali uczestnicy Kongresu 
wystąpienia przedstawiciela Szwe 
cji Ingemar Svensson. Mówił on 
o tym, jak młodzież szwedzka 
walczy o swe prawa, jak skupia 
się we wspólnej organizacji mimo 
różnicy poglądów politycznych, 
by stawiać słuszne żądania w 
sprawie pracy i nauki. Mówił on 
również o tym, jak w ostatnim 
okresie z trudem dostaje się mło­
dzież do szkół wyższych i zawo­
dowych, jak coraz więcej miodzie 
ży kończącej szkoły ze względu 
na wzrastające bezrobocie nie mo 
że otrzymać pracy.

W podobnym duchu przemawiał 
przedstawiciel młodzieży duń­
skiej, Ingemar Wagner, który 
stwierdził, iż Dania, mająca przed 
wojną szeroko rozwinięte szkol­
nictwo, obecnie, w okresie inten­
sywnych zbrojeń, do których włą 
czył ją pakt atlantycki, stoczy­
ła się pod tym względem na jed­
no z ostatnich miejsc w świecie.

Przedstawiciel Austrii, Hubert 
Schwab, opowiedział delegatom o 
tym, jak wroga propaganda reak­
cji austriackiej poprzez prasę i 
radio rozpętała wściekłą kampa­
nię propagandową przeciwko Kon 
gresowi i Festiwalowi Młodzieży 
i Studentów w Bukareszcie. Ra­
dio wiedeńskie przez miesiąc po­
dawało, iż w Bukareszcie panuje 
epidemia i z tego powodu mło­
dzież nie może wziąć udziału w 
Festiwalu. Mimo to — oświadczył 
młody Austriak — na festiwal do 
Bukaresztu wyjeżdża 800 chłop­
ców i dziewcząt austriackich by 
wziąć udział w  wielkim spotkaniu 
młodzieży świata-

Równocześnie minister Skrze­
szewski oświadczył, że Polska o- 
żywiona niezmiennym pragnie­
niem pokoju, któremu rząd PRL 
niejednokrotnie dawał wyraz, u- 
czyni wszystko ze swej strony, by 
przyczynić się do szybkiej i sku­
tecznej realizacji rozejmu w Ko­
rei, wnosząc w ten sposób swój 
wkład do sprawy utrwalenia po­
koju na Dalekim Wschodzie i na 
całym świecie.

Analogiczne oświadczenie dla 
rządu i narodu chińskiego złożył 
minister Skrzeszewski charge 
d'affaires Chińskiej Republiki Lu 
dowej Yang Tsi-liang.

Ambasador Coj Ir 1 charge 
d'affaires Yan Tsi-liang w ser­
decznych słowach wyrazili swe 
podziękowanie dla narodu i rzą­
du polskiego, dodając, że oświad­
czenia przekażą swoim rządom.

Rozpoczął się załadunek 
wielkiego pieca w hucie 

im. Rolesłana Rieruta
CZĘSTOCHOWA PAP. W dniu 

26 bm. w późnych godzinach wie 
czornych zespół doświadczonego 
wielkopiecownika — Stanisława 
Brzeskiego, pierwszego garowego 
I wielkiego pieca huty im. Bo­
lesława Bieruta, na podstawie 
ustalonego wsadu rozpoczął za­
ładunek.

Cały proces załadunlku rudy 
jest automatyczny. Ruda pobiera 
na z zasobników przez obsługę 
wagon - wagi wędruje do jamy 
skipowej. Ilość rudy jest dokład­
nie odmierzona. Z jamy skipo­
wej urządzenia wyciągu podają 
materia! wprost do gardzieli pie- 
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Eelia artykułu »Prawdy« 
o  konferencji waszyngtońskiej
Agencja TASS podaje następujące echa artykułu wstępne- 

go „Prawdy * z dnia 23 lipca „O czym świadczy narada wa­
szyngtońska“ w prasie poszczególnych krajów.

Węgry
Dziennik budapeszteński „Sza- 

bad Nap“ pisze w artykule re­
dakcyjnym:

Nie było nigdy żądania, które 
zjednoczyłoby tak ogromną część 
ludzkości, jak wysuwane obec­
nie żądanie podjęcia rokowań 
międzynarodowych. Setki milio­
nów ludzi na całym świecie czu­
ją, że czas już zlikwidować „zim 
ną wojnę“, czas uregulować za­
gadnienia sporne w drodze roko­
wań. Tym tłumaczy się powszech 
ną aprobatę, z jaką narody 
wszystkich krajów świata powi­
tały nową inicjatywę Związku 
Radzieckiego.

Czechosłowacja
W artykule wstępnym dzienni­

ka „Rude Pravo“ pt. „Siła po­
kojowej polityki Związku Ra­
dzieckiego“ czytamy m. in.:

Radziecka polityka pokojowa 
odpowiada najżywotniejszym in­
teresom miłujących pokój naro­
dów wszystkich krajów. Zasa­
dy tej polityki stanowią wyraz 
pragnień i żądań wszystkich na­
rodów. Największą przeszkodą na 
drodze do utrwalenia pokoju jest 
nieludzka „polityka siły“, upra­
wiana orzez ciemne moce reak­
cji. „Polityka siły“ prowadzona 
przez imperialistów rozbija się o 
potęgę radzieckiej polityki poko­
ju. Rząd radziecki niejednokrot­
nie manifestował swą dobrą wo­
le omówienia i rozwiązania w 
drodze pokojowej najbardziej 
palacvch m-oblemów międzynaro­
dowych. To dążenie rządu ra­
dzieckiego znalazło wyraz w arty 
kule wstępnym „Prawdy“ z dnia 
23 lipca. •

Anglia
Dzienniki angielskie podały na 

czołowych miejscach streszcze­
nie artykułu wstępnego „Praw­
dy“ z dnia 23 lipca i zamiesz­
czają komentarze na ten temat.

Dziennik „Daily Express“ pi­
sze: „Rosja dała do zrozumienia, 
że jest zwolennikiem rokowań 
między szefami wielkiej czwórki 
dla omówienia wszystkich nie­
rozwiązanych problemów świa­
towych. Tego właśnie chce 
Churchill.“

Pisząc o reakcji kół dyploma­
tycznych Londynu na artykuł 
wstępny „Prawdy“, Agencja Reu 
tera zaznacza:

Podczas dyskusji w Izbie Gmin 
na temat polityki zagranicznej, 
opozycja socjalistyczna użyła ja­
ko swej głównej tezy twierdze­
nia, że decyzja ministrów spraw 
zagranicznych trzech mocarstw 
w Waszyngtonie, zwołania kon­
ferencji ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw ozna 
czała odstępstwo od tej polityki, 
którą prowadziła dotychczas 
Anglia.

Komentator „Manchester
Guardian“ przyznaje, że artykuł 
„Prawdy“ jest „uzasadniony 
nadzwyczaj dobrze“.

Berliński korespondent tegoż 
dziennika w obszernym artykule, 
poświęconym echom niemieckim 
pisze: Wzmianka „Prawdy“, że 
celem mocarstw zachodnich jest 
umocnienie władzy kliki Ade- 
nauera „przyjęta zostanie przez 
wielu Niemców, którzy zwykle 
nie sympatyzują z Rosją, jako 
przenikliwa ocena rzeczywistych 
intencji Dullesa“.

Komentator „Yorkshire Post“ 
pisze, że „mało kto spośród ob­
serwatorów przypuszczał, że Ro­
sja przyjmie propozycje zachodu 
w tej postaci, w jakiej uczyniono 
je“. Powtarzając swe niejedno­
krotnie wysuwane żądanie zwo­
łania konferencji szefów wielkich

mocarstw, „Yorkshire Post“ oś- korespondent — oświadczają nie­
oficjalnie, że artykuł ten ma wi­
docznie dać do ^zrozumienia, że 
Rosja wciąż jeszcze dąży do prze­
prowadzenia prawdziwej konfe­
rencji pokojowej“.

wiadcza. „Konferencje podobną 
do tej, jaka odbyła się w Wa­
szyngtonie i do tej, która projek­
towana jest na wrzesień, nie będą 
miały sensu, jeżeli nie nastąpi po 
nich konferencja na najwyższym 
szczeblu. Jedynie na konferencji 
na najwyższym szczeblu wysu­
nięte być mogą żądania i poczy­
nione ustępstwa, a bez ustępstw 
z obu stron me do pomyślenia 
jest żadne trwałe uregulowanie 
problemu... Właśnie ta droga pro 
wadzi do pokoju“.

Stany Zjednoczone
Według doniesień koresponden 

ta agencji United Press, artykuł 
redakcyjny. „Prawdy“ uważany 
jest w Waszyngtonie za wyraźną 
propozycję przeprowadzenia po­
kojowej konferencji wielkiej 
czwórki we wszystkich podstawo 
wych sprawach zimnej wojny. 
„Eksperci waszyngtońscy — pisze

Francja
Pierre Courtade pisze na ła­

mach „Humanité“: „Każdy Frań 
cuz bez względu na poglądy po­
lityczne i swe zapatrywania na 
ustrój radziecki, może jedynie za­
aprobować politykę Związku Ra 
dzieckiego co do pokojowego ure 
gulowania problemu Niemiec, je­
żeli będzie traktował tę politykę 
pod kątem widzenia interesów 
narodu francuskiego oraz intere­
sów Francji jako państwa. Poli­
tykę tę można ująć, jak wiado­
mo, w następujących paru sło­
wach: odbudować Niemcy jako 
państwo jednolite, demokratyczne 
i pokojowe".

liczna grupa sierot koreańskich 
przybyła do Polski

WARSZAWA PAP. Do Polski 
przybyła na zaproszenie rządu 
PRL liczna grupa sierot koreań­
skich, dzieci poległych żołnierzy

D ekret
Prezydium Węgierskiej Republiki Ludowej

o amnestii
BUDAPESZT PAP. Prasa Wę­

gierską opublikowała dekret Pre 
zydium węgierskiej Republiki Lu 
dowej w sprawie amnestii.

Zgodnie z dekretem, podlegają 
amnestii osoby skazane przez sąd 
na karę pozbawienia wolno|ci do 
2 lat, jak również wszystkie oso 
by skierowane do poprawczych 
obozów pracy. Amnestii podlega­
ją również niezależnie od wymia 
ru kary niepełnoletni, kobiety 
ciężarne, matki posiadające dzieci 
w wieku do 10 lat, kobiety w wie 
ku ponad 50 lat 1 mężczyźni w 
wieku ponad 60 lat. Osobom ska 
zanym ną pozbawienie wolności 
na okres powyżej dwóch -lat 
zmniejsza się karę o L3.

Zgodnie z dekretem zostaje u- 
morzone śledztwo w wypadkach 
kiedy przewiduje się karę pozba 
wienia wolności do dwóch lat,

skierowanie do poprawczego obo­
zu pracy lub grzywnę pieniężną.

Amnestia nie obejmuje osób 
skazanych przez sąd za przestęp­
stwa o charakterze wojskowym 
lub antyludowym, za przestęp­
stwa, zmierzające do obalenia lu 
dowo-demokratycznego ustroju 
państwowego lub republiki ludo­
wej, skazanych za zdradę lub nie 
legalne przekroczenie granicy, 
jak również za umyślne zabój­
stwo, za bandytyzm i gwałt. Po­
nadto amnestia nie obejmuje o- 
sób skazanych na pozbawienie 
wolności na okres powyżej 5 lat 
za przestępstwa wymierzone prze 
ciwko własności społecznej oraz 
osób, które skazane były niejed­
nokrotnie za kradzież własności 
społecznej lub własności obywa­
teli.

Koreańskiej Armii Ludowej i o- 
fiar wojny. Na dworcu w Warsza­
wie dzieci witali przedstawiciele 
Ministerstwa Oświaty i ZG ZMP. 
Obecni byli również przedstawi­
ciele ambasady KRLD w Warsza­
wie.

Zebrana na dworcu młodzież po 
witała serdecznie przybyłe dzieci 
koreańskie.

Najlepsi pracownicyPOM województwa gdańskiego 
odznaczeni „Odznakami Przodownika Pracy*
Z okazji Święta Odrodzenia 26 

pracowników POM w woj. gdań­
skim, zostało odznaczonych za wy 
dajną pracę w tegorocznej kam­
panii wiosenno-siewnej złotymi i 
srebrnymi „Odznakami Przodow­
nika Pracy".

Złotą odznakę zasłużonego 
przodownika pracy otrzymał przo 
dujący traktorzysta POM Mile­
jewo, Jan Kieller. Przekraczał on 
systematycznie normę, dokładnie 
konserwował Ciągniki i nie szczę 
dził wysiłków w walce o umoc­
nienie spółdzielni produkcyjnej, 
Złotą odznakę otrzymał również 
przodujący brygadzista POM w 
Dzierzgoniu, ob. Jan Gutjor, któ 
rego brygada wysunęła się na

czoło we współzawodnictwie w 
toku kampanii wiosenno-siewnej 
w skali wojewódzkiej.

Srebrną „Odznaką Przodownika 
Pracy“ został udekorowany m. 
in. starszy mechanik POM Gro­
nowo ob. Wojciech Kieller. Pod 
i ego kierownictwem załoga war­
sztatowa POM Gronowo termi­
nowo przeprowadziła remonty 
maszyn, podniosła stopień ich go 
towości, oraz wysoko przekroczy­
ła plan półroczny.

Poza tym srebrną „Odznakę 
Przodownika Pracy“ otrzymało 
13 traktorzystów, 6 brygadzistów 
traktorowych oraz 6 pracowni­
ków warsztatowych.

f

Ocfezwa Zarządu Demokratycznego *%| 
Związku Kobiet Zachodnio-niemieckich
BERLIN PAP. Agencja ADNjii większości narodu niemieckie- 

donośi z Dusseldorfu, że Zarząd | go boński 1 paryski Układy wo-
Demokratyczny Związku Kobiet 
Zachodnio-niemieckich wydał o- 
dezWę, w której wzywa wszyst­
kie kobiety Niemiec zachodnich, 
aby w zbliżających się wyborach 
do Bundestagu bońskiego odda­
ły swe głosy na kadydatów. bro 
niących konsekwentnie i odważnie 
interesów kobiet oraz walczących 
O szczęśliwą przyszłość dzieci.

Odezwa podkreśla, że koalicja 
rządowa ratyfikowała, wbrew wo

jenne, które pogłębiają rozbicie 
Niemiec.

Związek wzywa wszystkie or­
ganizacje oraz działaczy poli­
tycznych, którzy wypowiadają się 
za porozumieniem Niemców mię 
dzy sobą, za pokojowym rozwią­
zaniem kwestii niemieckiej i ro­
kowaniami czterech mocarstw, 
aby przyczynili się do zmiany 
składu Bundestagu, zgodnie z in­
teresami narodu niemieckiego.

Polska L u d o w a  
tu oczach k o resp o n d en ta  »Praiudp«

WARSZAWA PAP. Nakładem 
„Książki i Wiedzy“ ukazał się 
polski przekład zbioru szkiców i 
notatek z podróży korespondenta 
„Prawdy“ J. Makarenki zatytu-

Albańska nota protestacyjna 
do rządu Jugosławii

TIRANA PAP. Poselstwo albań 
skie w Budapeszcie z polecenia 
swego rządu skierowało za pośred 
nictwem poselstwa jugosłowiań­
skiego w Budapeszcie notę pro­
testacyjną do rządu Jugosławii.

Rząd Albańskiej Republiki Lu­
dowej potwierdza odbiór noty z 
dnia 6 bm., w której rząd jugo­
słowiański usiłuje przerzucić od­
powiedzialność za nienormalną sy 
tuację aa granicy albańsko - ju­
gosłowiańskiej na rząd Albanii i 
jego organa.

N a g r o d y  p a ń s t w o w e  z a  r o k  1 9 5 3
(Ciąg dalszy)

Dział literatury i sztuki
SEKCJA LITERATURY I

NAGRODA I STOPNIA
Zofia Nałkowska — za cało­

kształt twórczości literackiej w 
związku z 50-leciem twórczości.

NAGRODY II STOPNIA
1. Jerzy Putrament — za po­

wieść pt. „Wrzesień“.
2. Adam Ważyk — za twór­

czość poetycką i przekłady w 
dziedzinie poezji.

NAGRODY III STOPNIA
1. Helena Bobińska — za po­

wieść pt. „Soso“.
2. Mirosław Żuławski — za po­

wieść pt. „Rzeka czerwona".
3. Stefan Srebrny — za prze­

kład „Tragedii" Ajschylosa.
4. Stanisław Zieliński — za 

powieść pt. „Ostatnie ognie“ i 
„Jeszcze Polska“ (I i II tom).

5. Aleksander Maliszewski — 
za sztukę pt. „Droga do Czarno­
lasu“.

6. Wojciech Żukrowskl — za
powieść pt. „Dni klęski“.

7. Marian Brandys — za tom 
opowiadań pt. „Dom odzyskane­
go dzieciństwa“.

SEKCJA PLASTYKI
NAGRODY II STOPNIA

1. Zbigniew Pronaszko — za
twórczość w dziedzinie portretu 
a w szczególności za portret Sol­
skiego.

2. Stanisław Horno-Popławski
— za rzeźby: „Matka Belojanni- 
sa" i „Głowa Gwardzisty“.

3. Henryk Tomaszewski — za 
twórczość w dziedzinie plakatu.

4. Jan Seweryn Sokołowski — 
z„ wprowadzenie malarstwa 
ściennego do architektury War­
szawy, a w szczególności za kon­
cepcję i twórczy wkład w reali­
zację polichromii Rynku Stare­
go Miasta.

5. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Zofia Artymowska, Roman Arty- 
mowski, Edmund Burkę, Helena 
Grześkiewicz, Lech Grześkiewicz, 
Zofia Kowaiska-Czarnocka, Kry­
styna Kozłowska, Halina Michal­
ska, Leon Michalski, Witold Mil­
ler, Jacek Sempoliński, Juliusz 
Stadnicki, Bohdan Urbanowicz, 
Waldemar Wdowicki, Jan Zatnoi- 
ski, Hanna Żuławska, Jacek Żu­
ławski — za twórczy wkład i 
realizację polichromii Rynku Sta 
rego Miasta.

Zapisy do korespondencyjnych 
liceów ogólnokształcących

Korespondencyjne Licea Ogól­
nokształcące przyjmują zapisy do 
klas od VII do XI na r. szk.
1953/54 od 1 sierpnia do 10 wrześ­
nia br.

Szkoły te umożliwiają zdobycie 
wykształcenia średniego ludziom, 
którzy ze względu na pracę zawo­
dową czy z innych przyczyn nie 
mogą uczęszczać do innego typu 
liceum.

W ciągu trzech lat istnienia li­
ceów korespondencyjnych ukoń­
czyło je już kilka tysięcy osób, 
jrzyskując świadectwa dojrzałoś­

ci. Wielu absolwentów studiuje 
na wyższych uczelniach.

Korespondencyjne Licea Ogól­
nokształcące istnieją we wszyst­
kich miastach wojewódzkich i nie 
których powiatowych.

Rok szkolny 1953/54 rozpocznie 
się 13 września br.

Bliższych informacji udzielają 
dyrekcje liceów korespondencyj­
nych, wydziały oświaty rad ' na­
rodowych, związki zawodowe, 
Związek Młodzieży Polskiej i ta' 
ne organizacje masowe,

NAGRODY III STOPNIA
1. Olga Siemaszkowa — za osią­

gnięcia twórcze w zakresie ilu­
stracji książek dla dzieci.

2. Rafał Pomorski — za „Pej. 
zaż Śląski“.

3. Magdalena Więckówna —
za grupę figuralną pt. „Górni­
cy".

4. Walerian Borowczyk — za 
rysunki satyryczne.

5. Tomasz Gleb — za cykl ry­
sunków pt. „Walczące Getto“.

6. Józef Mroszczak — za twór­
czość w dziedzinie plakat«.

SEKCJA MUZYKI
NAGRODY II STOPNIA

1. Bolesław Szabelski — za III
Symfonię.

2. Lech Wójcikowski — za dzia 
łalność artystyczną w dziedzinie 
baletu.

3. Wanda Wiłkomirska — za 
wybitne osiągnięcia artystyczne 
w dziedzinie wiolinistyki.

NAGRODY III STOPNIA
1. Zdzisław Górzyński — za 

wybitną działalność dyrygencką 
w kraju i za granicą.

2. Stanisław Skrowaczewski — 
za „Kantatę o Pokoju“ do słów 
Broniewskiego.

3. Jadwiga Mierzejewska — za
układy choreograficzne amators­
kich zespołów artystycznych.

SEKCJA TEATRU
NAGRODY II STOPNIA

1. Erwin Axer — za insceniza­
cję i reżyserię sztuki Emila Ze­
gadłowicza pt. „Domek z kart“.

2. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
ze wystawienie sztuki Aleksan­
dra Fredry pt. „Zemsta“ w Pań­
stwowym Teatrze Narodowym 
im. Wojska Polskiego w War­
szawie. Bohdan Korzeniewski — 
za opracowanie dramaturgiczne 
i reżyserię, Władysław Dasraw- 
ski — za oprawę scenograficzną, 
Jan Knrnakowicz — za rolę Cze- 
śnika.

3. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
za wystawienie sztuki Lwa Toł­
stoja pt. „Płody edukacji“ w Pań

‘stwowym Teatrze im. J. Słowac-

kiego w Krakowie: Władysław 
Krzemiński — za reżyserię, Ka­
rol Frycz — za dekorację, Zdzi­
sław Mrożę wski i Zofia Jarosze w 
ska — za kreacje aktorskie.

4. Irena Kwiatkowska — za 
wybitne osiągnięcia aktorskie w 
dziedzinie satyry, w szczególnoś­
ci w programach Teatru Satyry­
ków w Warszawie.

NAGRODY LI STOPNIA
1. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  

Zespół Państwowego Teatru 
Współczesnego w Warszawie w 
osobach: Henryk Borowski, Da­
nuta Szaflarska, Stanisław Jaś­
kiewicz, Tadeusz Białoszczyń3ki 
— za kreacje aktorskie w sztu­
ce Emila Zegadłowicza pt. „Do­
mek z kart“.

2. Aleksander Bardini — za 
inscenizację i reżyserię sztuki Ka 
zimierza Brandysa pt. „Spra­
wiedliwi ludzie“ w Państwowym 
Teatrze Kameralnym w Warsza­
wie.

3. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Zespół Państwowego Teatru 
Śląskiego im. St. Wyspiańskiego 
w Stalinogrodzie — Roman Za­
wistowski — za reżyserię sztuk: 
Juliusza Słowackiego pt. „Maze­
pa“ i Aleksandra Korniej czuka 
pt. „Zagłada eskadry“, Gustaw 
Holoubek, Józef Para, Bolesław 
Smela — za kreacje aktorskie w 
tych sztukach.

4. Krystyna Skuszanka — za 
inscenizację i reżyserię sztuki 
Bili - Biełocerkowskiego pt. 
„Sztorm“ w Państwowym Tea­
trze Ziemi Opolskiej w Opolu.

5. Kazimierz Dejmek — za re­
żyserię sztuki Bogusławskiego 
pt. „Henryk VI na łowach“ oraz 
sztuki Nazima Hikmeta pt. „Opo­
wieść o Turcji“ w Państwowym 
Teatrze Nowym w Łodzi.

6. Jakub Rotbaum — za adap­
tację sceniczną powieści Juliana 
Stryjkowskiego ot. „Bieg do Fra- 
gala“ oraz za reżyserię tej sztuki 
w Państwowych Teatrach Dra­
matycznych we Wrocławiu.

Dokończenie listy nagrodzo­
nych podamy w numerze jutrzej­
szym.

Rząd Albańskiej Republiki Lu­
dowej jak najbardziej stanowczo 
odrzuca tę sprzeczną z rzeczywis­
tością pretensję rządu Jugosławii. 
Już w nocie z dnia 15 listopada
1948 r. wystosowanej do posel­
stwa jugosłowiańskiego w Tira­
nie, rząd albański zwrócił uwagę 
rządu jugosłowiańskiego na tę 
nienormalną sytuację powstałą w 
wyniku prowokacyjnej polityki 
rządu jugosłowiańskiego. Jednak­
że liczne noty albańskie do rządu 
jugosłowiańskiego, domagające się 
położenia kresu tej polityce, nie 
dały żadnych wyników. Rząd i 
władze jugosłowiańskie systema­
tycznie kontynuowały prowoka­
cje, gwałcąc integralność teryto­
rialną, wody terytorialne i obszar 
powietrzny Albańskiej Republiki 
Ludowej. W czasie od sierpnia
1949 r. do 13 lipca 1953 r. władze 
jugosłowiańskie dokonały 383 
prowokacji, z czego 184 na lądzie, 
183 w powietrzu i 16 na wodach 
terytorialnych Albanii. Z każdym 
rokiem ilość tych prowokacji 
zwiększała się i nabierały one co­
raz bardziej groźnego charakteru, 
pociągając za sobą ofiary. Nota 
przytacza wypadki zabójstwa i u- 
prowadzenia do Jugosławii albań­
skich strażników granicznych i 
mieszkańców strefy nadgranicz­
nej przez władze jugosłowiańskie. 
Rząd albański stwierdza, że na­
wet jego pisma do ONZ pozosta­
ły dotychczas bez wyniku.

Rząd albański domaga się po­
nownie od rządu jugosłowiańskie­
go podjęcia wszelkich niezbęd­
nych kroków w celu położenia 
kresu prowokacyjnej działalności 
władz granicznych wymierzonej 
przeciwko Albańskiej Republice 
Ludowej i narodowi albańskiemu.

łowany — „Polska Ludowa w o- 
czach korespondenta „Prawdy“.

Zadaniem tej książki jest opo­
wiedzenie radzieckim czytelnikom 
o nowym radosnym życiu narodu 
polskiego, o uprzemysłowieniu 
kraju, rozwoju rolnictwa, wzroś­
cie kultury, o krzepnącej z dnia 
na dzień przyjaźni polsko - ra­
dzieckiej, będącej źródłem wszyst 
kich sukcesów Polski Ludowej.

Książka Makarenki została w 
Związku Radzieckim wydana w 
nakładzie 50.000 egzemplarzy. Na­
kład został szybko wyczerpany, 
co jest dowodem żywego zainte­
resowania w ZSRR narodem pol­
skim i jego walką o socjalizm.

Plenum Rady Zwnyzliów 
Zawodowych Węqier

BUDAPESZT PAP. W tych 
dniach odbyło się Plenum Rady 
Związków Zawodowych Węgier­
skiej Republiki Ludowej. Na 
Plenum omówiono działalność Ra 
dy za okres od poprzedniego 
XVIII Zjazdu Związków Zawo­
dowych i nakreślono kolejne za­
dania związków zawodowych. Ra 
ferat wygłosił przewodniczący 
Rady Związków Zawodowych — 
Istvan Kristof. Podkreślił on, ża 
entuzjazm pracy i Współzawod­
nictwo socjalistyczne przyczyniło 
się w znacznej mierze do po­
myślnego wykonania półroczne­
go planu gospodarki narodowej 
Węgier w 1953 r. Komunikat 
Centralnego Urzędu Statystycz­
nego świadczy, że klasa robotni­
cza Węgier chlubnie wykonała 
podjęte zobowiązania produkcyj­
ne.

W dyskusji nad referatem.mów 
cy dali wyraz jednomyślnemu 
poparciu dla polityki WTęgierskiej 
Partii Pracujących i rządu wę­
gierskiego.

Na Plenum przemawiał sekre­
tarz KC Węgierskiej Partii Pra­
cujących — Matyas Rakosi.

REKORDOWY POŁÓW
Z d on iesień  rad io w y ch  ryb ak ó w  

dalm orow sk ich  z M orza Północnego 
W ynika, że w  ciągu jednego  d n ia  od ­
ław ia ją  oni od 6 do 8 ton ry b . W dniu 
18 hm . rek o rd o w y  w ynik  osiągnęła za­
łoga „K a s to rii“ , k tó ra  złow iła ok. 18 
to n  ry b y .

RADOŚĆ, KTÓRA TRWAŁA 
KRÓTKO

R em o n t h o lo w n ik a  „U rsu s“ , k tó ry  
trw a ł w G dyńsk ie j S toczni R em onto ­
w ej od 1950 r . — pisze ko resp o n d en t 
F . Szydłow ski — został zakończony. 
R adosna w le łó , że w ejdzie  on  w n a j­
b liższych d a la c h  do  ek sp lo a tac ji ro ­
zeszła się szybko  w śród  załogi T aboru  
P ływ ającego  ZPG G  w G dyni. Lecz ra - 
do ić  n ie  trw a ła  d ługo. G dy zabun k ro - 
w ano holow nik  i podpalono pod ko ­
tłem  — szydło w yszło z w orka . H o­
low nik  n ie  n ad aw a ł słę do ek sp lo a ta ­
c ji, gdyż trz e b a  by ło  u sunąó  ok . 39 
to n  b e to n u , k tó ry  stanow ił b a las t. 

P rz y  te j  c iężk ie j, w ym ag ające j

w iele w ysiłku  p racy , u jaw n io n o  Jesz­
cze inne b rak i. M. in . fak t, że beton  
■zalano n a  pom in iow ane dno h o lo w n ik a  
i że m iędzy  dnem  a  betonem , s ta n o ­
w iącym  balast, z n a jd u je  się w oda, k tó  
ra  m ogłaby  szybko spow odow ać znisz­
czenie poszycia dna.

R obotnicy  p y ta ją : gdzie b y li i co 
rob ili tow arzysze z In sp e k to ra tu  T ech 
nlczmego K ap itan a tu , odpow iedzialn i 
za  rem o n t holow nika?!

TOKARZE Z MŁODZIEŻOWEJ
BRYGADY JURKIEWICZA 

DALI PRZYKŁAD
W MORS m łodzieżow a b ry g a d a  W oj 

d e c h a  Ju rk iew icza  s ta le  p rzek racza  
now e n o rm y , w y k o n u jąc  śred n io  200 
proc. Za p rzyk ładem  te j  b ry g ad y  idzie 
w ielu  p racow ników  z działu  e le k try c t 
nego, m echanicznego, sto larn i itp . M. 
in. s to larz  — K arol Fic osiąga ś re d ­
nio 150 p roc. norm y. M arla  W iśniew - 
sk a  z w ydziału  m echanicznego  — ISO 
p roc ., ś lu sa rz  — K o n stan ty  N ow akow ­
sk i — 170 proc. i e le k try k  — W itold 
C hybow skl — 200 p roc. normy^
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50 lat Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego
( 1 0 0 3 - 1 0 5 3 )

MOSKWA PAP. Prasa radziecka ogłosiła 
następujące tezy Wydziału Propagandy i Agi­
tacji KC KPZR oraz Instytutu Marksa-Engelsa- 
Lenina-Stalina przy KC KPZR w związku z 50- 
leciem Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego (1903 -  1953):

Pięćdziesięciolecie otwarcia II Zjazdu Socjal- 
Demokratycznej Partii Robotniczej Rosji 
(SDPRR) — 30 lipca 1903 r. — jest znamienną 
datą w życiu Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, narodów naszego kraju, w historii 
całego międzynarodowego ruchu rewolucyjnego, 
Na Zjeździe tym założone zostały fundamenty 
bojowej, rewolucyjnej marksistowskiej^ partii 
klasy robotniczej,' partii nowego typu, różniącej 
się zasadniczo od reformistycznyc-h partii II 
Międzynarodówki. „Bolszewizm — pisał Lenin
— istnieje jako kierunek myśli politycznej i ja­
ko partia polityczna od roku 1903“.

Na II Zjeździe uwieńczona została sukcesem 
tytaniczna zaiste walka wielkiego Lenina n 
utworzenie rewolucyjnej proletariackiej partii 
v  Rosji. Na przestrzeni wielu lat, począwszy od 
lat dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia, Lenin, 
występując jako wierny kontynuator nauki 
Marksa i Engelsa, twórczo rozwijając marksizm 
w nowych warunkach historycznych, podjął 
bezlitosną walkę przeciwko jawnym i zamasko­
wanym wrogom marksizmu, przeciwko wszel­
kim przejawom oportunizmu w ruchu robotni­
czym, walkę o zorganizowanie i zespolenie sił 
proletariatu pod sztandarem rewolucyjnego 
marksizmu.

Partia bolszewicka, stworzona i wykuta 
przez geniusza rewolucji —Lenina, doprowadziła 
nasz naród do zwycięstwa Wielkiej Październi­
kowej Rewolucji Socjalistycznej 1917 roku, zor­
ganizowała dyktaturę proletariatu, dźwignęła 
wielomilionowe rzesze ludu pracującego naszej 
ojczyzny do świadomej historycznej twórczości, 
zapewniła zbudowanie społeczeństwa socjali­
stycznego i pewnie powadzi naród radziecki 
naprzód, do komunizmu. Imię Lenina, wielkiego 
założyciela i genialnego wodza Partii Komuni­
stycznej, jest nierozerwalnie związane z całą 
historią naszej partii, z powstaniem i rozwojem 
pierwszego na świecie państwa socjalistycznego
— Związku Socjalistycznych Republik Radzie­
ckich. Imię Lenina stało się sztandarem mas 
pracujących całego świata w walce o sprawę 
pokoju, demokracji i socjalizmu, o świetlaną 
przyszłość narodów.

Swą o‘fiarną walką o sprawę robotników i 
chłopów, o socjalizm, swą niestrudzoną działal­
nością w dziedzinie rewolucyjnego przeobraże­
nia społeczeństwa, Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego zasłużyła na bezgranicz­
ną miłość i zaufanie całego narodu radzieckie­
go. Masy pracujące ZSRR przekonały się na 
podstawie wieloletniego historycznego doświad­
czenia, że spośród wszystkich partii politycz­
nych, które istniały w naszym kraju, tylko 
Partia Komunistyczna jest partią prawdziwie 
ludową, wyrażającą żywotne interesy mas pra­
cujących.

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego 
przeszła chlubną, półwiekową drogę bohater­
skiej walki, trudnych doświadczeń i epokowych 
zwycięstw. Zahartowana w bojach pod prze­
wodem genialnego Lenina, pod przewodem 
ucznia i kontynuatora dzieła Lenina — wielkie­
go Stalina oraz ich współbojowników, nasza 
Partia Komunistyczna jest dzisiaj czołową, kie­
rowniczą i przewodnią siłą budującego komu­
nizm społeczeństwa radzieckiego. Całą historię 
Partii Komunistycznej znamionuje triumf 
wielkiej, niezwyciężonej nauki marksizmu — 
leninizmu. Przebogate historyczne doświadcze­
nia Komunistycznej Partii Związku Radzieckie­
go są źródłem natchnienia i przykładem dla 
komunistycznych i robotniczych partii wszyst­
kich krajów w ich konsekwentne; walce o re­
wolucyjne przeobrażenie społeczeństwa.

I. Historyczne znaczenie 
II Zjazdu SDPRR

1 Partia marksistowska w Rosji powstawała 
w przełomowym momencie międzynarodo­

wego ruchu robotniczego, kiedy kapitalizm 
wkroczył W swe najwyższe i ostatnie, imperia­
listyczne stadium rozwoju, zaczął przeradzać 
sie w kapitalizm pasożytniczy, gnijący i obu­
mierający, kiedy rewolucja proletariacka sta a 
się zagadnieniem bezpośrednie; praktyki. Rosja 
była w tym okresie węzłowym punktem -wszyst­
kich sprzeczności imperializmu. Interesy caratu 
rosyjskiego i imperializmu zac^o^mego ia 
najściślej splatały się ze sobą. W przededniu 
II Zjazdu partii Lenin pisał: „Historia postawna 
obecnie przed nami najbliższe zadanie, które 
jest najbardziej rewolucyjne ze wszystkich naj­
bliższych zadań proletariatu  ̂ jakiegokolwiek 
innego kraju. Urzeczywistnienie tego zadania, 
obalenie najpotężniejszej ostoi reakcji nie tylko 
europejskiej, lecz również (możemy obecnie 
powiedzieć) i azjatyckiej uczyniłoby z prole­
tariatu rosyjskiego awangardę rewolucyjnego 
proletariatu międzynarodowego“. Określało to 
charakter, swoistość i międzynarodowe znacze­
nie narastającej w Rosji największej rewolucji 
ludowej. Historia ruchu marksistowskiego w 
Rosji sięga osiemdziesiątych lat ubiegłego stu­
lecia, kiedy to w roku 1883 utworzona została 
z Plechanowem na czele grupa marksistowska 
".Wyzwolenie Pracy". Ale grupa „Wyzwolenie 
p racy“ — „założyła jedynie teoretyczne pod­
stawy socjaldemokracji i uczyniła pierwszy 
krok ku ruchowi robotniczemu". Zalążkiem 
rewolucyjnej partii proletariatu w Rosji był 
leninowski petersburski „Związek Walki o Wy­
zwolenie Klasy Robotniczej" (1895), którego 
działalność zmierzała do jak najszerszego ze­
spolenia marksizmu z ruchem robotniczym.

W marcu 1898 roku odbył się pierwszy Zjazd 
SDPRR, który proklamował utworzenie partii 
marksistowskiej w Rosji. Jednakże ruch mark­
sistowski w Rosji po I Zjeździe. nadal pozosta­
wał w stadium poszczególnych, rozproszonych 
kółek i grup socjaldemokratycznych, nie zwią-

zanych jednością bojowego programu marksi­
stowskiego i scentralizowaną organizacją. Znacz­
na część kółek socjaldemokratycznych zżerana 
była przy tym rdzą „ekonomizmu" (oportu­
nizmu, który negował polityczną walkę klasy 
robotniczej i jej kierowniczą rolę).

W okresie II Zjazdu partii rozstrzygał się 
niezwykle doniosły problem polityczny: jaką 
drogą pójdzie młody rosyjski ruch robotniczy — 
czy pod natchnieniem ideologii socjalistycznej 
pójdzie drogą odważnej, konsekwentnej walki 
rewolucyjnej przeciwko caratowi i kapitalizmo­
wi, walki o dyktaturę proletariatu, drogą, na 
którą wzywali go Lenin, „iskrowcy", bolszewicy, 
czy też stoczy się na drogę podporządkowania 
ideologii burżuazyjnej, reformizmu, przystoso­
wania się do caratu i kapitalizmu, na tę drogę, 
na którą usiłowali wciągnąć ruch robotniczy 
mieńszewicy i ich poprzednicy „ekonomiści".

Zwycięstwo ideologicznych zasad Lenina i le­
ninowskiej „Iskry" na II Zjeździe partii miało 
niezwykle ważne znaczenie dla rozwoju naszej 
partii i rewolucji, dla całego międzynarodowego 
ruchu rewolucyjnego.

2 Dziesięciolecie, które poprzedziło II Zjazd 
partii, znamionowała w historii rosyjskiego 

ruchu robotniczego nieprzejednana walka Lenina 
z liberalnym narodnictwem i „legalnym mark­
sizmem", z chałupnictwem i kółkowością, opor­
tunizmem „ekonomistów“, występujących prze­
ciwko utworzeniu rewolucyjnej partii proleta­
riatu, przeciwko wniesieniu socjalistycznej 
świadomości do żywiołowego ruchu robotnicze-, 
go.

Decydującą rolę w walce o partię marksi­
stowską, w rozgromieniu „ekonomistów", w po­
łączeniu rozproszonych kółek socjaldemokra­
tycznych, w przygotowaniu II Zjazdu SDPRR, 
odegrała zorganizowana przez Lenina ogólno- 
rosyjska, marksistowska gazeta polityczna 
„Iskra". Zgodnie z planem Lenina gazeta stała 
się ośrodkiem zjednoczenia sił partyjnych, sku­
piania i wychowywania kadr partyjnych, zespala­
nia ich w ogólnorosyjską, bojową, scentralizo­
waną partię proletariacką o jasnym programie 
marksistowskim, rewolucyjnej taktyce, jedno­
litej woli i żelaznej dyscyplinie. Ten leninowski 
plan utworzenia partii wypływhł z palących za­
dań rewolucyjnej walki i w sposób mistrzowski 
uogólniał organizacyjne doświadczenie'marksi­
stów. Zwycięstwo tego planu założyło funda­
menty zwartej, bojowej, zahartowanej partii 
komunistycznej, która stała się wzorem dla 
międzynarodowego rewolucyjnego ruchu robot­
niczego. Zadania wzrastającego ruchu robotni­
czego w Rosji kategorycznie wymagały twór­
czego rozwinięcia teorii marksistowskiej, trwałe­
go zespolenia ruchu robotniczego z socjalizmem. 
Wielki kontynuator dzieła Marksa — Lenin —- 
opracował ideologiczne podstawy partii marksi­
stowskiej, wysoko podniósł znaczenie teorii re­
wolucyjnej. Lenin wykazał, że tylko partia, kie­
rująca się przodującą teorią może spełnić rolę 
przodującego bojownika i prawdziwego wodza 
mas pracujących, podkreślił z całą mocą zna­
czenie zespolenia masowego ruchu robotniczego 
z naukowym socjalizmem.

O Historyczne znaczenie II Zjazdu SDPRR 
O polega na tym, że stworzył on w Rosji rze­

czywiście marksistowską partię, opartą na tych 
założeniach ideologicznych i organizacyjnych, 
które wysunęła i opracowała leninowska „Iskra". 
Zjazd po raz pierwszy w dziejach międzynaro­
dowego ruchu robotniczego po śmierci Marksa 
i Engelsa przyjął rewolucyjny program, który 
wysuwał jako główne zadanie walkę o dykta­
turę proletariatu.

Lenin i jego zwolennicy, konsekwentni „isk- 
rowcy“, prowadzili na Zjeździe nieubłaganą wal­
kę z elementami oportunistycznymi, które usi­
łowały przeciwstawić się włączeniu do progra­
mu najważniejszej tezy marksizmu — o dykta­
turze proletariatu. Lenin z całą stanowczością 1 
nieprzejednaniem obronił tezę o dyktaturze pro­
letariatu. Włączenie przez Zjazd do programu 
partii punktu o dyktaturze proletariatu było 
historycznym zwycięstwem zwolenników Lenina.

Wysuwając zadanie walki o zwycięstwo 
dyktatury proletariatu, Lenin podkreślał ogrom­
ne znaczenie rewolucyjnej walki chłopstwa jako 
sojusznika klasy robotniczej i dopiął tego, że do 
programu partii włączono rewolucyjno - demo­
kratyczne postulaty w kwestii chłopskiej.

Lenin udzielił zdecydowanej odprawy bun- 
dowcom i socjaldemokratom polskim, którzy 
oponowali przeciwko włączeniu do programu 
punktu o prawie narodów do samookreślenia, 
obronił zasady internacjonalizmu proletariackie­
go.

Na II Zjeździe partii zatriumfowały wielkie 
idee walki rewolucyjnej, których Lenin bronił 
od pierwszych dni swej działalności politycznej. 
Poddając krytyce jako niemożliwy do przyjęcia 
przygotowany przez Plechanowa projekt pro­
gramu, z którego wypadła teza o dyktaturze 
proletariatu, Lenin podkreślał, że partia prole­
tariatu rosyjskiego powinna mieć program 
„praktycznie walczącej partii", a<«nie podręcznik 
akademicki. Dlatego też — wskazywał Lenin — 
partia “powinna w swym programie w sposób 
jak najbardziej niedwuznaczny wysunąć swój 
akt oskarżenia przeciwko kapitalizmowi rosyj­
skiemu, wypowiedzieć wojnę kapitalizmowi 
rosyjskiemu". Partia komunistyczna poszła tą 
drogą, drogą leninowską.

Rewolucyjny program partii klasy robotni­
czej, uchwalony na II Zjeździe SDPRR, wyrażał 
zarówno najbliższe zadania proletariatu — na 
etapie rewolucji burżuazyjno — demokratycznej 
(program — minimum) jak i główne jej zadania, 
obliczone na zwycięstwo rewolucji socjalistycz­
nej (program —■ maksimum).

Program ten był bojowym dokumentem, 
którym kierowała się nasza partia aż do 
VIII Zjazdu (1919 r.). .
4 Na II Zjeździe rozgorzała zaciekła walka 

wokół organizacyjnych zasad struktury 
partii. Lenin i jego zwolennicy bronili zasadni­
czych tez marksistowskich o roli partii jako 
czołowego, świadomego, zorganizowanego od­
działu klasy robotniczej, uzbrojonego w teorię 
rewolucyjną, w znajomość praw rozwoiu soołe-

czeństwa i walki klasowej, w doświadczenie ru­
chu rewolucyjnego. Tylko taka partia, o wyso­
kim stopniu świadomości i zorganizowania, 
zwarta i scentralizowana, ożywiona jednolitą 
wolą, zdolna jest prowadzić klasę robotniczą do 
zwycięstwa i pomyślnie kierować jej walką o 
zdobycie władzy.

Mieńszewicy natomiast byli przeciwni walce 
o dyktaturę proletariatu i dlatego nie była im 
potrzebna bojowa partia rewolucji społecznej. 
Mieńszewikom odpowiadała jedynie organiza­
cja reformistyczna, nie ukształtowana organiza­
cyjnie, ugodowa — typu oportunistycznych par­
tii II Międzynarodówki. Z oportunizmu progra­
mowego (ńegowanie dyktatury proletariatu) ro­
dził się oportunizm organizacyjny (wyrzeczenie 
się scentralizowanej, zdyscyplinowanej, bojowej, 
rewolucyjnej partii proletariatu).

■W celu utrzymania jedności w partii 
uczył Lenin — niezbędna jest żelazna dyscypli­
na proletariacka, twarde normy życia partyjne­
go regulowane przez Statut, jednakowo obrnyki­
tujące wszystkich członków partii, zarówno 
przywódców jak i szeregowych. Ogromne zna­
czenie ma wysunięta przez Lenina na II Ziez- 
dzie teza o szczytnym mianie_ członka partu, o 
tym, że każdy członek partii jest odpowiedzial­
ny za partię, a partia jest odpowiedzialna za 
każdego swego członka. Zadanie partii — wska­
zywał Lenin — polega na tym, aby „strzec nie- 
ugiętości, hartu, czystości naszej partii. Powin- 
niśmy starać się podnosić miano i znaczenie 
członka partii coraz to wyżej i wyżej...“.

Twarde normy życia partyjnego, zasady kie­
rownictwa opracowane przez Lenina przewidy­
wały jak najściślejsze przestrzeganie wymogów 
Statutu partii, konsekwentną realizację zasad 
centralizmu demokratycznego, jak największe 
rozwijanie aktywności szeregowych członków 
partii, kolektywne omawianie najważniejszych 
zagadnień życia partyjnego. Normalna_ działal­
ność organizacji partyjnych i partii ;ako ca­
łości możliwa jest — jak uczył Lenin tylko 
pod warunkiem ścisłego przestrzegania zasady 
kolegialności kierownictwa, zabezpieczające; 
partię przed elementami przypadkowości i jed­
nostronności w podejmowanych decyzjach. Par­
tia jest żywym, samodzielnym, nieprzerwame 
rozwijającym się organizmem.

Lenin po raz pierwszy w dziejach marksiz­
mu opracował naukę o partii jako kierowniczej 
organizacji proletariatu, jako podstawowym orę­
żu w jego rękach, bez którego niemożliwe jest 
zdobycie dyktatury proletariatu, zbudowanie 
socjalizmu i komunizmu.

Walka Lenina z elementami oportunistyczny­
mi na Zjeździe w sprawach programowych i or­
ganizacyjnych przeprowadziła limę podziału 
między rewolucyjną częścią SDPRR — bolszewi­
kami, a częścią oportunistyczną — mieńszewi- 
kami. Zwycięstwo genialnego leninowskiego 
planu utworzenia rewolucyjne; partii marksi­
stowskiej — partii rewolucji społeczne; i dykta­
tury proletariatu — dowiodło, że proletariat ro­
syjski i międzynarodowy ma w osobie Lenina 
wielkiego teoretyka marksizmu, kontynuatora 
dzieła i nauki Marksa i Engelsa, wybitnego 
stratega rewolucji, dostrzegającego przenikli­
wym wzrokiem perspektywy rozwoju ruchu ro­
botniczego, górskiego orła, nieznającego stra­
chu w walce. •

5 Nieubłagana walka Lenina na II Zjeździe 
i w późniejszym okresie przeciwko oportu- 

nistom, w obronie ideologicznych i organiza­
cyjnych zasad bolszewizmu miała doniosłe zna­
czenie międzynarodowe. Bezlitosne zdemasko­
wanie przez Lenina wrogich marksizmowi ide­
ologicznych i organizacyjnych koncepcji mień­
szewików było potężnym ciosem wymierzonym 
w rewizjonistów, odszczepieńców marksizmu, w 
cały oportunizm międzynarodowy, miało ogrom­
ne znaczenie dla rozwoju ruchu rewolucyjnego 
we wszystkich krajach. II Zjazd SDPRR był 
punktem zwrotnym w światowym ruchu robot­
niczym.

II. Partia komunistyczna 
w walce or dyktaturę 

proletariatu
6 Cały bieg wydarzeń historycznych od II 

Zjazdu SDPRR do zwycięstwa Wielkiej 
Październikowej Rewolucji Socjalistycznej po­
twierdził dobitnie, że partia komunistyczna sta­
ła się jedyną kierowniczą siłą rewolucyjną w 
kraju. Historia trzech rewolucji w Rosji do­
wiodła, że partia nasza w krótkim czasie 
(1903 _  1917) dokonała takiej gigantycznej pra-. 
cy politycznej, jaka — pod względem bogactwa 
doświadczenia, głębi opracowania teorii marksi­
stowskie; oraz,jej twórczego zastosowania w to­
ku rewolucji — nie ma sobie równej na świecie; 
wykazała ona wielką siłę i żywotność stra­
tegii i taktyki partii komunistycznej, potęgę _ i- 
niezwyciężoną siłę teorii marksistowsko - leni­
nowskiej. Utworzona na II Zjeździe polityczna 
grupa bolszewików z Leninem na czele wcho­
dząc formalnie w skład jednolitej SDPRR do 
1912 roku, realizowała konsekwentną linię re­
wolucyjną, odpowiadającą najżywotniejszym 
interesom proletariatu, chłopstwa, wszystkich 
narodów Rosji. Bolszewicy toczyli nieubłaganą 
zasadniczą walkę przeciwko wszelkim odmianom 
oportunizmu w rosyjskim i międzynarodowym 
ruchu robotniczym.
7  Wielka zasługa Lenina polega na tym, że 
* w okresie rozwoju pierwsze i  r o s y j sk i e j rewo­

lucji burżuazyjno - demokratycznej genialnie 
uzasadnił bolszewicką taktykę partii, taktykę 

/klasy robotniczej, opracował ■ polityczne (tak­
tyczne) podstawy partii komunistycznej. Rozwi- 

’ nął on idee hegemonii proletariatu w rewolucji 
burżuazyjno - demokratycznej i wykazał, że w 
sytuacji historycznej, laka sie podówczas, wy.

tworzyła, koniecznym warunkiem zwycięstwa 
rewolucji jest sojusz klasy robotniczej i chłop- « 
stwa przy zachowaniu kierowniczej roli prole-. 
tariatu. Lenin dał marksistom rosyjskim jasną 
perspektywę przerastania rewolucji burżuazyj­
no - demokratycznej w rewolucję socjalistyczną. 
Wzbogacił on marksizm w nową teorię rewo­
lucji proletariackiej i założył podwaliny tej re­
wolucyjnej taktyki partii komunistycznej, przy 
pomocy, której proletariat w sojuszu z biedotą 
chłopską w październiku 1917 roku obalił wła­
dze burżuazji w naszym kraju i ustanowił wła- - 
dzę prawdziwie ludową — władzę rad delega- . 
tów robotniczych i chłopskich — władzę ra­
dziecką. Walka dwóch linii -w SDPRR — rewo­
lucyjnej, bolszewickiej oraz oportunistycznej, 
mieńszewiririej -—• która w okresie tworzenia 
partii rozgorzała na tle zagadnień ideologicz­
nych i organizacyjnych, nabrała szczególnej 
ostrości w latach pierwszej rewolucji rosyjskiej 
(1905 — 1907), k;edy to na plan pierwszy wy­
sunęły się zagadnienia taktyki. Bolszewicy ob­
rali kurs na rozwijanie rewolucji ludowej i je; 
zwycięstwo, na wyzwolenie mas pracujących 
spod jarzma caratu i obszarników, na przera­
stanie rewolucji burżuazyjno - demokratycznej 
w rewolucję socjalistyczną. Mieńszewicy nato­
miast, broniąc hegemonii liberalnej burżuazji w 
rewolucji, obrali kurs na likwidowanie rewo­
lucji. Stoczyli się oni w bagno ugodowości i 
przekształciii się w agenturę burżuazji w ruchu , 
robotniczym.

8 Po klęsce pierwszej rewolucji rosyjskiej 
bolszewicy nie zlękli się zwiększonych trud­

ności. W ponurych latach reakcji' stołypinow- 
skiej, w warunkach srożących się represji cara­
tu i terroru czarnosecińców, partia bolszewi­
ków wzmacniała swe szeregi, wykorzystywała 
umiejętnie możliwości legalne i. nielegalne dla 
zacieśnienia więzi z masami. Podszas gdy bol­
szewicy zmierzali do przygotowania nowej re­
wolucji, mieńszewicy, przeciwnie, oddalali się 
coraz bardzie; od rewolucji, zmierzali do zlikwi­
dowania nielegalnej rewolucyjnej partii prole­
tariatu, stali się jawnymi likwidatorami. Pewna 
część bolszewików zerwała z zasadami marksi­
stowskimi i pchała partię na drogę przeobraże­
nia jej w izolowaną od mas organizację sek- 
ciarską, w szczególności zaś żądała odwołania 
posłów robotniczych z dumy państwowej. Tę 
część partii — „otzowistów“, jak ich wówczas 
nazywano — Lenin zdemaskował jako „likwi­
datorów na opak". W ciężkich warunkach re­
akcji tylko bolszewicy leninowscy dochowali 
wierności marksizmowi, wierności zasadom wy­
suniętym w programie partii i odparli wszyst­
kie ataki przeciwników, którzy usiłowali rozbroić 
proletariat rosyjski, rozgromić jego partię, pod­
ważyć i wypaczyć teoretyczne podstawy rewo­
lucyjnego marksizmu. Jest ogromną zasługą 
Lenina, że w owych ciężkich dla partii czasach 
obronił i rozwinął teoretyczne podstawy partii 
— materializm dialektyczny i historyczny, bę­
dący teoretycznym fundamentem komunizmu. 
Ideowy hart marksistowsko - leninowski, właś­
ciwe pojmowanie perspektyw rewolucji ułatwi­
ły podstawowemu trzonowi partii zespolonemu 
wokół Lenina obronę partii i zachowanie jej 
podstawowych kadr.

9 W 1912 r. odbyła się w Pradze VI Ogólno- 
rosyjska Konferencja Partyjna, która wypę­

dziła z SDPRR mieńszewików - likwidatorów, 
zapoczątkowując w ten sposób ostateczne • 
ukształtowanie się bolszewików w samodzielną 
partię. Oczyszczenie partii proletariackiej od 
oportunistów, od mieńszewików - likwidatorów 
miało decydujące znaczenie dla dalszego rozwo­
ju partii, dla utrwalenia jedności jej szeregów 
i pomyślnego zdobycia dyktatury proletariatu.

Niestrudzona walka Lenina i bolszewików 
skupionych wokół leninowskiego trzonu kierow­
niczego o utworzenie partii nowego typu uwień­
czona została całkowitym zwycięstwem.

A fi Rozpoczynający się nowy potężny przy- 
J D pływ fali rewolucyjnej (1912 — 1914) do­

wiódł naocznie że robotnicy przygotowują się 
do nowej rewolucji, że prowadzi ich ku nowym 
bitwom wypróbowana i zahartowana w walce 
klasowe; partia komunistyczna. Doniosłą rolę 
w dziele umocnienia szeregów partyjnych i roz­
szerzenia więzi partii z masami, w dziele wy­
chowywania nowego pokolenia rewolucyjnych 
robotników, w walce z likwidatorami, trockista­
mi i otzowistami oraz innymi oportunistami ode­
grała, utworzona wiosną 1912 r. z inicjatywy ro­
botników petersburskich, legalna codzienna ga­
zeta naszej partii —• „Prawda“. •

t  j  W ciężkim okresie wojny imperialistycz- 
-*• nej (1914 — 1918) partia bolszewików sta­

nęła na wysokości zadań rewolucyjnej partii 
proletariackiej, wiernej sprawie socjalizmu i 
proletariackiego internacjonalizmu. Partie II 
Międzynarodówki zdradziły sprawę socjalizmu i 
stoczyły się na pozycję socjal-szowinizmu.

Kierując się nieugięcie marksistowsko - le­
ninowską teorią w zagadnieniach wojny, pokoju 
i rewolucji, bolszewicy toczyli konsekwentną 
walkę o przeobrażenie wojny imperialistycznej 
w wojnę domową, o obalenie władzy imperia­
listów w Rosji, o poparcie we wszystkich kra­
jach walki przeciwko wojnie imperialistycznej.

Wybitnym wkładem do skarbnicy twórczego 
marksizmu była klasyczna praca Lenina „Impe­
rializm jako najwyższe stadium kapitalizmu“. 
Po raz pierwszy w literaturze marksistowskiej 
Lenin dał w tej pracy wszechstronną, niezmier­
nie głęboką analizę imperializmu, jego podsta­
wowych sprzeczności i prawidłowości, wykazał, 
że imperializm stanowi najwyższe a równocześ­
nie ostatnie stadium w rozwoju kapitalizmu, że 
„imperializm — to przeddzień rewolucji Socjal­
nej proletariatu",

(Ciąg dalszy w numerze iutrzeiszyml
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Autor artykułu we wstępie 
wskazuje na pouczającą i wymów 
ną analogię historyczną, pomię­
dzy postawą episkopatu francus­
kiego w latach wielkiej rewolucji 
-rancuskiej, a postawą kierow­
nictwa episkopatu polskiego dziś.

„U schyłku XVIII wieku wy 
bucha wielka rewolucja francu­
ska. Przewraca się stary i zgni­
ły feudalny porządek. Wali się 
tron królewski, uciekają przepę 
dzeni z Francji arystokraci, do 
głosu dochodzi i bierze władzę 
młoda, prężna i postępowa wów­
czas klasa społeczna — burżuaz- 
ja. Dzieje się we Francji wielka 
nieodwracalna przemiana, której 
echo rozlegnie się po całej Euro­
pie, dotrze również do nas, nad 
Wisłę.

Jakie stanowisko wobec tych 
wielkich historycznych przemian, 
popartych przez ogromną więk­
szość narodu francuskiego, zajmu 
je episkopat francuski?"

Na pytanie to autor artykułu 
daje odpowiedź cytując fragmen 
ty z pracy historyka ks. dr Mie­
czysława Żywczyńskiego, profe­
sora Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, zatytułowanej „Koś­
ciół i rewolucja francuska". Czy­
tamy tam:

„Przywiązanie do monarchii, 
wspomnienie dawnych czasów, 
były u wielu przedstawicieli wyż 
szego kleru silniejsze niż dobro 
duchowe^ wiernych. Ogromna 
większość tych* duchownych żyje 
nadzieją powrotu króla, wielu na 
leży do tajnych organizacji mo- 
narchistycznych, niektórzy są 
wprost agentami królewskimi“.

Gdy wszystkie patriotyczne si­
ły narodu francuskiego skupiają 
się i jednoczą pod trójkolorowym 
sztandarem, aby rozbijać knowa­
nia zdrajców i zakusy obcych — 
Prus i Austrii — cóż czyni wte­
dy hierarchia francuska? Czy sta 
je przy boku ludu i ojczyzny? Z 
pracy ks. prof. Żywczyńskiego

oczywistej, że naród nasz, prze­
pędziwszy fabrykancko-ziemiań 
skie towarzystwo, nie chce i nig­
dy nie dopuści do powrotu cza­
sów kapitalistycznych.

My wszyscy, ludzie pracy, za­
jęci trudem budowania' własnego 
trwałego domu — silnej, niepod­
ległej Rzeczypospolitej Ludowej 
— powszechnie pragniemy poko- 
ju i jedności, bo to jest pierwszy 
i nieodzowny warunek, że owo­
cować będzie nasza praca, żarów 
no dziś dla obecnego pokolenia, 
3ai 1 lutro _ dla naszych dzieci. 
Ale poniektórzy kierownicy Epi­
skopatu nie chcą tego widzieć i 
podejmują nieustannie próby 
wzniecania waśni wewnętrznych 
i dzielenia Polaków. Pod osłoną 
rzekomej troski o religię, nie na­
rażoną bynajmniej na szwank, 
próbują przeciwstawić wierzą- 
cych — niewierzącym, próbują 
podważyć zaufanie do ustroju lu­
dowo-demokratycznego.

Wskazując na przemiany, do­
konywaj ące się wśród ducho­
wieństwa polskiego, „Życie War­
szawy“ stwierdza:

„Tysiące prostych księży zro­
zumiały, że — jeśli się nie chce 
zawisnąć w próżni, jeśli się nie 
chce budzić rozterki i podważyć 
postawy patriotycznej obywateli 
— nie można odgradzać się chiń 
skim murem od rzeczywistości, 
od nowych, socjalistycznych sto­
sunków społecznych i gospodar­
czych, a tym bardziej nie można 
zajmować wrogiej postawy wo­
bec dokonanych już i nieodwra- 
calnych procesów historycznych, 
ł dlatego zdecydowana większość 
duchowieństwa czuje się związa­
na z ludźmi pracy, z nowym ży- 
c.em swego kraju 1 stoi na grun­
cie ustroju ludowo-demokratycz­
nego. Zajmuje, id?c za głosem 
swego sumienia, obywatelską 
patriotyczną postawę, a pracą 
duszpasterską służy swej Ojczyź­
nie, zachowując uznanie i szacu-

dowiadujemy się, że biskup/C— nek wierzących, 
według oceny Konwentu — .trzy , Ai® Poniektórzy kierownicy Epis

y kopatu tych faktów również animają ze zdrajcami ojczyzny z 
arystokratami, knują kontrrewo­
lucję, chcą zadać krajowi cios 
z tyłu, osłabić go i rozbić od wew 
nątrz“.

Kurczowe trzymanie się giną­
cej przeszłości i... olbrzymich ma­
jątków feudalnych; posłuszeńst­
wo wobec politycznych rozkazów 
reakcyjnego, jak zawsze Watyka­
nu,_ wreszcie zaciekła nienawiść 
do nowego — wszystko to ra­
zem nałożyło hierarchii bielmo na 
oczy: nic nie widziała i nic nie

------  również ani
UMac, ani się z nimi 

S f .  — i w  swej fanatycznej 
zac.ekłosci chcieliby represjami 
zawrócić bieg rzeki“.

*  *  ' *

W wyniku zatraty poczucia 
rzeczywistości kierownictwo Epis 
kopatu weszło na drogę awantur 
nictwa. Autor pisze:

„Prowadzona od pewnego czasu 
przez hierarchię kościelną kam­
pania brużdżenia i nielojalności 
ma szczególnie awanturniczy cha

®;ar Z :;„T „^5°_d . l Zie?ąC,ych s lę tk o ja m ą  porozumienie międzyprzemian społecznych nie dostrze­
gała nawet, że zmieniły się sto­
sunki i ludzie myślą inaczej. O- 
derwała się od ojczyzny i narodu, 
„rej  postawy hierarchii kościel­
nej — stwierdza — ks. dr Żyw- 
czyński — nie mogły też zrozu­
mieć masy ludowe, nie mogli na 
wet zrozumieć niektórzy księ­
ża...“

Nawiązując do postawy hierar­
chii kościelnej w latach wielkiej re 
wolucji francuskiej „Życie Warsza 
wy stwierdza: „Mimo wszyst­
kich, oczywiście, różnic między 
tamtymi, a naszymi czasami — 
analogia, jeżeli idzie o postawę 
episkopatu francuskiego wówczas 
i kierownictwa episkopatu pol­
skiego dzisiaj, jest uderzająca. 
Znów w naszym kraju obserwu­
jemy nienawiść do nowego, do 
przemian, do posteru tak zaciek­
łą, że odbiera ona hierarchii koś­
cielnej poczucie rzeczywistości i 
uniemożliwia jej jako tako trzeź­
wą ocenę zdarzeń i sytuacji. Któż 
mezaślepiony może w Polsce po­
ważnie myśleć, że do naszych wsi 
wrócą dziedzice i zagarną gospo- 

chłopskie, spółdzielnie i 
PGR? Komu, kto nie ma bielma 
na oczach, może przyjść do gło- 

myśl, że fabryki, będące wła­
snością narodu, np. taki Żerań w 
Warszawie, obejmie w posiada­
nie p. Karszo-Siedlewski, Zakła- 
dy Żyrardowskie p. Boussac, a

Państwem i Kościołem, ale prze 
ci Wstawiają się także wykonywa 
mu obowiązujących w Polsce 
ustaw. Wbrew prawdzie rozpusz­
czają wieści o rzekomym prze­
śladowaniu religii w Polsce. Czy­
nią dywersyjne podkopy nawet 
pod  ̂ najszlachetniejszy ruch 
współczesności, tak powszechny 
w naszym narodzie — ruch ob­
rońców pokoju. Chcieliby — da­
remnie zresztą — oderwać od te­
go ruchu ludzi wierzących, 
zwłaszcza księży -  bojowników 
pokoju. Szykany, perfidne intry­
gi, zmyślone plotki, a nawet 
straszenie karami kościelnymi — 
są to te metody, którymi poszczę 
gólni zacietrzewieni biskupi usi­
łują łamać uczciwych, ofiarnie 
pracujących księży.

Wszystko to nie może nie wy­
woływać wśród większości du­
chowieństwa oburzenia, tym bar­
dziej, iż towarzyszą temu fakty 
jaskrawego nadużywania religii 
i miejsc poświęconych kultowi — 
dla celów awanturniczych i an­
typolskich, jawnie mącicielskich, 
dla osłabienia Frontu Narodowe­
go, fundamentu naszego rozwoju, 
siły i niepodległości.

Jakże inaczej ocenić wypad 
arcybiskupa warszawskiego ks. 
Wyszyńskiego, który nie zawa­
hał się użyć nabożeństwa i ołta­
rza dla wygłoszenia w Boże Cia­
ło podburzającego przemówienia

gandy wojennej posunęły się w 
swoim zakłamaniu tak daleko, że 
rozpowszechniają wieści o rzeko­
mych zaburzeniach na tle religij­
nym w polskich miastach 
„Chrześcijańsko - demokratycz­
ny“ kontynuator polityki hitle­
rowskiej — Adenauer posługuje 
się tymi kłamstwami w swojej 
rewizjonistycznej antypolskiej 
kampanii, licząc na to, że rozpa­
lenie szowinizmu w Niemczech 
zachodnich podreperuje przed wy 
borami jego mocno zachwiane 
pozycje. Fałszerze z Bonn roz­
puszczają raz po raz zmyślone od 
początku do końca wieści z na­
szego kraju, przy czym awantur­
nicze poczynania niektórych hie­
rarchów kościelnych w Polsce 
stanowią dla adenauerowskich od 
wet owco w cenny oręż w ich 
brudnej robocie — w .tej robocie, 
której celem jest wzmocnienie 
wrogich Polsce i prących do woj­
ny kół zachodnio - niemieckich.

Próżne są jednak rachuby i 
przedwczesna jest radość wrogów 
Rzeczypospolitej. Nie tylko nie 
było w naszym kraju żadnych 
zaburzeń, lecz również ani jeden 
biskup nie poszedł w ślady ks. 
arcybiskupa Wyszyńskiego i tra­
dycyjne święto Bożego Ciała od­
było się we wszystkich diece­
zjach z zachowaniem niezbędnej 
powagi i spokoju“.

Dlaczego kampania ta podjęta 
została właśnie obecnie? Czy 
zbieżność kampanii imperiali­
stycznych szczekaczek radiowych 
z próbami judzenia ze strony 
części hierarchii kościelnej jest 
przypadkowa? „Życie Warsza 
wy“ pisze:

„Trudno nie widzieć w tym wy 
mownej zbieżności w czasie i nie 
dostrzec dyrygujących rąk ośrod­
ków zagranicznych.

Jesteśmy w okresie 'wielkich 
wydarzeń międzynarodowych, w 
okresie tak potężnego i tak po­
wszechnego jak nigdy dotąd wzro 
stu sił walczących o pokój na 
świecie. Przekonanie o możliwości 
pokojowego załatwienia spornych 
zagadnień na drodze rokowań sta 
ło się udziałem najszerszych 
warstw społecznych we wszyst­
kich krajach globu ziemskiego. 
Wielka nadzieja bliskiego odprę­
żenia w sytuacji międzynarodo­
wej ogarnęła setki milionów lu­
dzi“.

Ale właśnie wówczas, kiedy set 
ki milionów ludzi ogarnęła krze­
piąca serce otucha, iż zwycięstwo 
pokoju jest bliskie, wzmogły swą 
dywersyjną działalność najbar­
dziej reakcyjne i awanturnicze 
siły na świecie.

„W takiej sytuacji — pisze „Ży­
cie Warszawy“ — najskrajniejsze 
ośrodki imperializmu zorganizo­
wały jak wiadomo w dwóch od­
ległych newralgicznych punktach 
świata dwie prowokacje: w Ber­
linie i w Korei. W pierwszej po­
służyły się rękami starych i no­

wych hitlerowskich zbójów, w 
drugiej — lisynmanowską kliką 
zdrajców, aby nie dopuścić do 
odprężenia międzynarodowego.

I rzecz znamienna, że w tym 
samym czasie Watykan urucha­
mia swoje środki politycznego 
działania. Posługując się nie tyl­
ko rozgałęzionym szeroko apara­
tem propagandy, ale także orga­
nizacją kościelną w różnych kra 
jach, prowadzi pod religijną osło­
ną kampanię przeciwko krajom 
demokracji ludowej, zwłaszcza 
przeciwko Polsce. We wrogich 
naszemu narodowi kołach zachod­
nich i na targowiskach emigracyj 
nych idzie oszczercza antypolska 
nagonka z wywlekaniem na nowo 
starych kłamstw o prześladowa­
niu wiary, zamykaniu kościołów 
itp.".

Czy w świetle tych wydarzeń 
— zapytuje „Życie Warszawy“ — 
akcja niektórych działaczy Episko 
patu polskiego nie ma jednoznacz 
nej wymowy: poparcie dla naj­
ciemniejszych sił reakcji? Czy mo 
że być jakiekolwiek inne jej uza­
sadnienie?

Każda próba siania zamętu czy 
rozpalania waśni religijnych w 
Polsce — pisze autor artykułu — 
to właśnie woda na młyn anty­
polskich, powiedzmy wręcz — 
hitlerowsko -  rewizjonistycznych 
ośrodków. To sukurs tym, którzy 
nie tylko nasze ziemie zachodnie 
chcieliby zagarnąć, ale całą Pol­
skę przekształcić w drugie wyda­
nie „Generalnej Guberni“.

„Polacy wierzący i niewierzący 
stwierdza „Życie Warszawy“ 

w zakończeniu artykułu — odrzu­
cają wszelkie próby dzielenia spo­
łeczeństwa — niezależnie od tego, 
jakim szyldem próby te są mas­
kowane. Odrzucają, ponieważ 
wiedzą, że zwłaszcza w obliczu 
wielkich prowokacji imperialis­
tycznych — akcja mącicieiska słu 
ży tylko wrogom pokoju, wro­
gom Rzeczypospolitej.

We wszystkich uczciwych kato­
likach, w całym patriotycznym 
duchowieństwie awanturnicze za- 
pędy niektórych osób z hierarchii 
budzą nie tylko niepokój, ale i 
baczną uwagę. Akcja ta to prze­
cież dążenie do wykorzystania 
uczuć religijnych dla obcych ce­
lów politycznych. To przecież pró 
ba użycia ludzi wierzących jako 
narzędzia w antypolskiej działal­
ności. Trzeba więc być czujnym 
i dawać odpór wszelkim próbom 
awantur i prowokacji.

Trzeba stale umacniać jedność 
naszego narodu i jeszcze bardziej 
zewrzeć szeregi pod sztandarem 
Frontu Narodowego. W tym pod­
stawa naszej siły, w tym zabez­
pieczenie kraju przed wrogimi za­
kusami, w tym gwarancja popra­
wy naszego bytu i jasnej przy­
szłości Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — wspólnej Ojczyzny 
wszystkich Polaków“.

(Mtjwnlcif
Cierpliwość ma takie swoje granice

W dniu 26 maja br. otrzyma­
łem z Zarządu Osiedli Akade­
mickich w Gdańsku, jako stu­
dent WSE w Sopocie, uprag­
niony przydział na mieszkanie.

Kiedy jednak z przydziałem 
tym zwróciłem się do kierow­
nika Zarządu Osiedla Akademi­
ckiego ob. Bednarskiego o zre­
alizowanie przydziału usłysza­
łem, że „będę musiał jeszcze 
cierpliwie na to poczekać“. Od 
tego czasu upłynęło już wiele 
dni i tygodni. ZOA proponuje 
mi „ażebym ulokował się tym­
czasowo gdzieś u kolegów, na 
mieście“. Zrobić tego, niestety 
nie mogę, bo nie jestem samot­
ny, mam żonę i dziecko, z któ­
rymi gnieżdżę się również 
„tymczasowo“ w Sopocie.

niedokończone dzieło
Na krańcach Oliwy, przy ul.

Krzywoustego znajduje się za­
kład naukowy — Państwowe Li 
ceum Pedagogiczne.

Młodzież liceum dobrze jest 
znana mieszkańcom tej malow 
niczej dzielnicy wielkiego Gdań 
ska z licznych imprez, udziału 
w capstrzykach i organizowa­
nia uroczystości. Ostatnio zy­
skała ogólne uznanie dzięki 
wzorowemu zorganizowaniu i 
wystawieniu własnymi siłami 
na scenie „Poematu Pedago­
gicznego" Makarenki.

Sam gmach Liceum, gdyby 
nie opieszałość Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Budowlanego w Gdańsku, wy­
glądałby, jak zrealizowane ma­
rzenie Żeromskiego o szkla­
nych domach.

Muszę dodać, że niezależnie 
od studiów w WSE w Sopocie, 
pracuję zarobkowo w Gdyni, 
łatwo więc można sobie wyobra 
zić ile czasu tracę na przejaz­
dy, by podołać wziętym na sie­
bie obowiązkom.

Takie załatwianie sprawy 
przez kierownictwo ZOA ujem­
nie odbija s:ę na nojej pracy 
zarobkowej, z której już wie­
lokrotnie musiałem sie zwal­
niać dla załatwiania sprawy 
mieszkaniowej. Sądzę że dość 
już długo czekałem cierpliwie. 
Może opub’ .owanie tego listu 
w gazecie pomoże mi uzyskać 
mieszkanie.

WIESŁAW SZYMAŃSKI

Jednak zarząd MPRB pozwo­
lił sobie oddać gmach do użyt­
ku bez zakończenia przy nim 
wszystkich robót. Szczególnie 
dają się we znaki niewykończo­
ne ogrodzenia i brak bramy w 
posesji liceum. Młodzież i nau­
czycielstwo wiele włożyli wy­
siłku w obsadzenie terenu 
drzewkami. Na skutek braku 
bram i ogrodzenia trud ich idzie 
na marne. Ostatnio bowiem ko­
zy sąsiadów zdewastowały mło­
dy drzewostan posesji.

Ta opieszałość ze strony 
MPR-B datuje się od blisko 
trzech lat. Kiedy wreszcie i kto 
wpłynie na to, ażeby została 
ona usunięta?

MARIAN GOLNIK 
członek Kom. Rodzicielskiego

Czy słuszne jest postępowanie 
kierownika sklepu GS w Tuszy?

W gromadzie Tuszy, pow. 
tczewski, znajduje się sklep 
Gminnej Spółdzielni „Samopo- 
moo Chłopska“ w Godziszewie. 
Można tu nabyć m. in. chleb 
sprowadzany z Tczewa.

W dniu 8 lipca, prawdopo­
dobnie z braku zwykłego C h le­
ba, do sklepu w Tuszy dostar­
czono tzw. chleb „lubelski“, 
którego kilogram kosztuje 3,50 
zł. Wszystko byłoby w porząd­
ku, gdyby nie to, że kierownik 
sklepu ob. Jan Kuczkowski za­

czął pobierać za chleb zamiast 
3,50 zl 4 zl za kg;

Uważam, że postępowanie kia 
równika sklepu jest poważnym 
wykroczeniem przeciwko uch­
wale Prezydium Rady Mini­
strów z dnia 3 stycznia 1953 r. 
Należałoby więc, aby tę spra­
wę  ̂zbadało Prezydium GRN W 
Godziszewie 1 wyjaśniło, kto 
jest odpowiedzialny za pobiera 
nie niezgodnej z cennikiem na­
leżności za chleb.

L. S.
(nazwisko znane redakcji)

M|s »C z e c h «  pracuje na zasadach rozrachunku gospodarczego
— A m07P talr L-arvltonía ł. , . . .      i 

ó w  -Ti. “ ¡w pocmurzającego przemówienia,
warszawy • stanie się pry Wrogie elementy skwapliwie pró 

watną_ własnością p. Mariana Dąb bowały to wykorzystać, lecz przy 
rowskiego, niegdyś właściciela j gotowana grupka, próbująca
koncernów prasowych? Ale czy 
aby nie do tego zmierza właśnie 
sekretarz Episkopatu, ks. biskup 
Choromański? On to, występując 
w oficjalnym piśmie do Stowarzy 
szenia „Pax“, gromił postępo­
wych katolików polskich, za to, 
że godzą się na uspołecznienie 
środków produkcji. Ks. biskup 
pisał ze zgrozą, że „w praktyce 
oznaczałoby to likwidację włas­
ności prywatnej w stosunku do 
środków produkcji, a więc ziemi, 
lasów, warsztatów pracy, fabryk, 
maszyn itd.“. „Jest to pogląd zu­
pełnie mylny“ — wyrokował ks. 
biskup, powołując się oczywiście 
na Piusa XII, będącego — dodaj­
my — udziałowcem w bankach i 
koncernach-

— A może tak kapitanie, nie 
brać w Kanale Kilońskim ster­
ników — zwrócił się pewnego 
dnia do kpt. Ruszczyńskiego och­
mistrz m/s „Czech“ Janczarski. 
— Przecież wydajemy na nich 
sporo dewiz...

— Pokażcie wasze zestawienie 
kosztów — odpowiedział z namy­
słem kpt. Ruszczyński. — Rze­
czywiście, kanał drogo nas kosz­
tuje — mówił dalej, przegląda­
jąc pozycje wydatków. — Wie­
cie, co byłoby najlepsze? — za­
pytał po chwili milczenia. — Zlik 
widować wszystkie opłaty dewi­
zowe w kanale...

To byłoby wspaniałe! — zapalił 
się Janczarski — ale w jaki spo­
sób?

—W ogóle nie chodzić przez 
kanał, tylko przez Sund...

tym w grę wchodził czas trwania 
przelotu tą trasą.

Były też i pewne wahania. Pod 
róż przez kanał Kiloński pozwa­
lała bowiem marynarzom nabyć 
tanio pewne artykuły pierwszej 
potrzeby, jak np. owoce połud­
niowe itp. Ale zwyciężył gospo­
darski stosunek do statku i sta­
wianych zadań eksploatacyjnych. 
Załodze nie wystarczał już bo­
wiem fakt realizacji planów rej­
sowych, zaczęła się ona poważnie 
zastanawiać nad możliwościami

czidnośH 2T  ang-,..°SZ:  ^ ra ch u n k u  gospodarczegoczędności. A bunkrując w kraju 
można by jeszcze oszczędności de 
wizowe znacznie zwiększyć.

„Czech“ odbył już 3 rejsy no­
wą trasą. Słuszna inicjatywa za­
łogi spotkała się, po przełamaniu 
pewnych biurokratycznych opo- 

z aPr°batą administracji 
PLO. „Koncepcja Sundu“ zwycię­
żyła...

Ale na tym nie koniec

»Koncepcja Sundu* 
zwyciężyła

przez oklaski i okrzyki przekształ 
cić nabożeństwo w awanturę an­
typaństwową, została osamotnio­
na. To nie mające w Polsce pre­
cedensu jaskrawe nadużycie 
miejsca kultu religijnego i zakłó 
cenie powagi modlitwy > wzbu­
dziło powszechny niesmak i obu­
rzenie i nie przysporzyło ks. Wy­
szyńskiemu autorytetu wśród du­
chowieństwa i wiernych“.

Wystąpienie arcybiskupa, ks. 
Wyszyńskiego zyskało — jak 
stwierdza „Życie Warszawy" po­
klask „Głosu Ameryki“, „Wolnej 
Europy“ i, oczywiście, oficjalne­
go organu Watykanu — „Osser- 
vatore Romano“. „Życie Warsza­
wy“ stwierdza:

„Wszystkie te ośrodki propa-

Pomysł ten wywołał duże zain­
teresowanie wśród załogi „Cze­
cha“. Bo sprawa rozrachunku go­
spodarczego, na którego zasadach 
zaczął właśnie pracować statek, 
nie była tylko sprawą kapitana i 
specjalnie w tym celu zamustro- 
wanego ochmistrza Janczarskiego 
(jednego z inicjatorów wprowadzę 
nia rozrachunku gospodarczego 
dla statków), lecz wszystkich ma­
rynarzy.

Projekt zmiany trasy omówio­
no na kilku zebraniach rady 
technicznej statku, dyskutowano 

|W messach i kabinach. Wszyscy 
dochodzili do jednego wniosku: 
ominięcie kanału przyniesie duże 
oszczędności w dewizach. Zacho­
dziło tvlko pytanie, jak wypad­
nie kalkulacja po uwzględnieniu 
wydatku na ropę, przejście przez 
Sund bowiem wymagało zużycia 
dodatkowych 4,5 ton ropy. Poza

zmniejszenia kosztów własnych j Analizując w każdej podróży 
każdego rejsu. I wszystkie pozycje wydatków, och

Zwołano zebranie załogowe. Po mistrz Janczarski zwrócił uwa-
wszechstronnym rozpatrzeniu 
sprawy, marynarze jednogłośnie 
postanowili odbyć próbny rejs 
przez Sund.

Pierwsza podróż przez Ska- 
f*errak i Skategatt w całości po­
twierdziła słuszność decyzji. Cho­
ciaż trasa jest dłuższa — jednak 
różnicę tę nadrobiono szybkością. 
Zamiast bowiem „żółwiego“ tem­
pa w śluzach kanałów i na rzece 
Elbie — m/s „Czech“ szedł bez­
piecznie przez Sund pełną szyb­
kością, zwalniając bieg jedynie 
na krótkim odcinku koło latarni 
Drogden. Poza tym, o ile pod­
czas mglistej pogody statki w ka­
nale stoją, to idąc przez Sund 
nie mają przerw w podróży. Po­
nadto trasa ta jest dogodniejsza 
dla załogi, bo chociaż wachtowi 
marynarze muszą z większą czuj 
nością pełnić służbę — to jednak 
podwachta śpi spokojnie, zamiast 
być ciągle w pogotowiu, jak to 
się dzieje w kanale.

Jeżeli chodzi o wyniki finanso­
we, okazało się również, że trasa 
orzez S’md jest tańsza. Po zaku- 
nieniu bowiem 4.5 ton ropy za­
granicą, ze 110 Ł ang. (bo tyle 
wynosi opłata kanałowa dla 
„Czecha“) pozostawało w każdym

gę kpt. Ruszczyńskiego na wy­
sokie opłaty dewizowe za depe­
sze. W rozmowie z agentem ka­
pitan usłyszał: dziwię się, że ma­
cie tyle pieniędzy na korespon­
dencję, jakby przedsiębiorstwa w 
kraju nie mogły się same poro­
zumieć między sobą.

Okazuje się, że zarówno kapi­
tan statku, jak i agent wysyłają 
do biura portowego „milowe“ de­
pesze o wyjściu statku, składzie 
i rozlokowaniu ładunku. A ostat­
nio również Polfracht zażądał od 
agentów takich telegramów dla 
siebie, jakby w Gdyni nie istnia­
ły telefony i jak gdyby nie mógł 
on odebrać potrzebnych mu in­
formacji np. od PLO. A każda 
depesza agenta — to dolary. Dla­
tego wydaje się słuszny wniosek 
załogi m/s „Czech“, by dyrekcja 
PLO walczyła nie tylko o lepsze 
skoordynowanie pracy z Polfrach 
tern, ale też, by przez ostrą dys­
cyplinę służbowa, wymogła na 
kapitanach terminowe wysyłanie 
depesz z morza, co pozwoli w ogó 
!e zlikwidować telegramy agen­
tów. Oszczędności uzyskane w 
ten sposób stały się drugim źró­
dłem sukcesu w okresie pierw­
szego miesiąca wprowadzenia

„ --------- na
„Czechu“.

Ścisłe liczenie wydatków i szu­
kanie drogi obniżki kosztów eks­
ploatacyjnych przez marynarzy z 
„Czecha“ dopomogło do wykry­
cia również i innych rezerw.

Załoga „Czecha“ wystąpiła pa­
rę miesięcy temu o zezwolenie na 
zakup maszynki do obierania kar 
łoili, co pozwoliło by na zmniej­
szenie obsługi hotelowej o jed­
nego praktykanta. Z początku po 
mysł podobał się administracji, 
przebudowano nawet pomieszcze­
nie na pokładzie, przystosowu­
jąc je do potrzeb hotelu. Sprawa 
jednak wlokła się... do dnia kie 
dy marynarze zaczęli pracować 
według zasad rozrachunku gospo­
darczego. Ogarnięta „pasją“ osz­
czędzania załoga przekonała w 
końcu administrację o słuszności 
swego wniosku i uzyskała zgodę 
na zakup owej maszynki,

*  *  *

M/s „Czech“ to statek, na któ­
rym wprowadzono w celach doś­
wiadczalnych ograniczony rozra­
chunek gospodarczy. W konfron­
tacji z życiem wymaga on nie­
wątpliwie pewnych ulepszeń, w 
tym też celu wszystkie wnioski 1 
spostrzeżenia są rzetelnie przeka­
zywane do Centralnego Zarządu 
PMH, gdzie opracowuje się szcze­
gółową instrukcję dla wprowa­
dzenia tej nowej, socjalistycznej 
fnetody kierowania eksploatacia 
statków.

Doświadczenia załogi m/s 
„Czech" są niezwykle cenne. Po­
kazują one przede wszystkim że 
rozrachunek gospodarczy to nie 
tylko dobrze prowadzona buchal­
teria (co jest bardzo ważne) ale 
miciatywa całej załogi, jej gospo­
darski stosunek do swego pływa­
jącego warsztatu pracy.

B. T,
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CHODNIK Z WYBOJAMI
Przed, dwoma laty na ul. 3 Maja w 

Sopocie w związku z budową wiaduk­
tu. zdjęto płyty z chodnika na prze 
strzeni kilkunastu metrów. Mieszkań­
cy Sopotu już dawno zapomnieli o 
tym, jak się budowało wiadukt, ale 
nie mogą przyzwyczaić się do zde­
wastowanego chodnika. Przebycie od­
cinka drogi pozbawionego płyt, szcze. 
golnie po deszczu, gdy nogi grzęzną 
po kostki w rozmiękłej ziemi, nie na­
leży do przyjemności.

Najwyższy czas, aby wydział dro­
gowy Prezydium MRN w Sopocie 
przypomniał sobie o zapomnianym 
chodniku.

d l a c z e g o  Św ie c ą ?
Dnia 23 bm. do godziny 8,45 pło 

nęly latarnie gazowe na ulicach: Swię 
tej Trójcy, Rzeżnickiej, a elektryczne 
na Targu Węglowym w Gdańsku mi­
mo, iż był to dzień słoneczny.

Czyżby już nie obowiązywał nakaz 
oszczędzania prądu? — pytają nasi 
czytelnicy. Na pytanie to powinno od- 
powiedzieć ZEOP w Gdańsku.

ZEPSUŁ SIĘ, CZY NIE?
25 bm. tramwaj nr 12 kursujący na 

linii 7 ruszył o godz. 14 z Targu 
Drzewnego w kierunku Sopotu. Po 
przyjeździe przed zajezdnię w Oliwie 
wozy stanęły. Konduktorzy rozsiedli 
się wygodnie na ławce pod rozłoży­
stym drzewem i zapalili papierosy, a 
motorniczy gdzieś znikł.

— Dlaczego nie jedziemy? — za­
częły padać pytania ze strony pasa­
żerów.

— Ano, zepsuł się motor — odpo­
wiedział na to jeden z konduktorów.

Wielu pasażerów zrezygnowało z 
jazdy tramwajem i poszło pieszo. Tym 
czasem po kilku minutach czekania 
przyszedł motorowy i., tramwaj ruszył. 
Do Sopotu przybył punktualnie; bo 
motorowy nadrobił stracony czas.

— Więc jak było z tym motorem? 
— dopytywali się pasażerowie zarów­
no motorowego, jak i konduktora, 
Ale odpowiedzi nie otrzymali, więc 
może my ją otrzymamy?

Pofożyf kres samowoli kierowców

Wzmóżmy walkę z nieprzestrzeganiem przepisów drogowych
—  główną przyczyną wypadków samochodowych

Realizufąc zobowiązanie 
podnieśli jakość produkcji

Liczne mandaty karne, sporzą­
dzane przez funkcjonariuszy MO, 
łóżka szpitalne zajęte przez ofia­
ry wypadków, zniszczone maszy­
ny — to w olbrzymiej większoś­
ci wynik karygodnego nieprze­
strzegania przez wielu kierow­
ców samochodowych obowiązu­
jących przepisów jazdy. Zdrowie, 
a niekiedy i życie przechodniów 
narażane jest w sposób bezmyśl­
ny na szwank przez tych, którzy 
zasiadłszy za kierownica traca 
nad nią panowanie pod wpływem 
zamroczenia alkoholem, albo też 
przez Szkodliwa brawurę. Tylko 
w bieżącym miesiącu zanotowano 
w naszym województwie przeszło 
20 wypadków samochodowych, 
spowodowanych z winy kierow­
ców.

Jakże częsty jeszcze, niestety, 
jest widok samochodu pędzące­
go z niedozwoloną szybkością po 
ulicach miast. Na terenie zwłasz­
cza trójmiasta, Tczewa, Malbor­
ka i Elbląga, widok-ten jest pra­
wie że codziennym zjawiskiem

Tej samowoli kierowców na­
leży położyć nareszcie kres. Nie 
wolno dopuścić do tego, ażeby 
na drogach i ulicach czyhało na 
ludzi niebezpieczeństwo. Kierow­
ca musi wiedzieć, że z chwilą, 
gdy zasiada za kierownica powi­
nien być podwójnie czujny i 
ostrożny — odpowiada przecież 
za powierzony jego opiece 
sprzęt, za pasażerów, których wie 
zie, za przechodniów, których 
może okaleczyć.

Ostatnio zaczynają mnożyć się 
nieszczęśliwe wypadki na trakto­
rach. W powiatach Elbląg i 
Tczew dość częstym zjawiskiem 
jest, że traktorzysta wprost z po­
la zajeżdża traktorem przed bu­
dynek gospody GS, gdzie mu bez 
żadnych trudności sprzedają al­
kohol. Skutek wiadomy — w wy 
niku zamroczenia alkoholowego

kierowca rozbija maszynę, kale­
czy siebie, a nieraz i innych. 
Trzeba więc, aby w POM więk­
szy niż dotychczas kładziono na­
cisk na walkę z alkoholizmem, 
przez uświadomienie kierowców 
o wielkiej odpowiedzialności cią­
żącej na nich. Jest to zadaniem 
organizacji partyjnych i zwiazko 
wych w POM i PGR.

W chwili obecnej Wydział 
Drogowy Prezydium WRN i

MO przystępują do wzmożonej 
walki o zwiększenie bezpieczeń 
stwa na drogach. Winni nie­
przestrzegania obowiązujących 
przepisów jazdy będą pociąga­
ni do surowej odpowiedzial­
ności.

Walka o bezpieczeństwo na 
drogach i ulicach wówczas 
jednak tylko da rezultaty, jeśli 
szerokim frontem oprze się o 
cale społeczeństwo. (kb)

Noiuy urząd pocztowy w Gdańsku
Przed k ilkom a dn iam i został p rzek azan y  do u ży tku  m ieszkańców  

G dańska now y Odwodowy U rząd Pocztow y, m ieszczący się  p rzy  ul. 
D ługiej.

P ięk n e  jego w nętrza , ozdob ione m alow idłam i o tem aty ce  m ors­
k ie j, zaopatrzone w ręczn ie  ku te  k ra ty  o dużej w artości a rty s ty c z n e j, 
stiukow e sk lep ien ia  — p rzy c iąg a ją  m ieszkańców  S ta reg o  M iasta, k tó ­
rzy p rzychodzą tu  licznie nie ty lk o  po to , żeby skorzystać z usług 
poczty , a le  rów nież by obejrzeć  e s te ty c z n e  w ykonan ie  sal.

Z a tru d n ien i n  u rz ę d ń e  p raco w n icy  chw alą sob ie  p racę  w now ej 
p laców ce, k tó re j obszerne pom ieszczczenla  robocze pozw ala ją  na  sp raw ­
nie jszą  o rgan izację  p racy . (ml.).

Również członkowie brygady* 1 
Kmiecika mają poważne osiąg­
nięcia. Formierz Stróżyk w ub. 
miesiącu miał kilka braków, a W 
łipcu, pomimo przejścia na pro­
dukcję drobnych detali, gdzie 
łatwiej o brak, daje robotę do­
brej jakości. Normę swą Stróżyk 
wykonuje w 180 proc., dzięki cza 
mu może produkować dodatko­
we detale, nie przewidziane w 
harmonogramie Wysoko pod­
niósł jakość produkcji formiera 
Henryk Grabowski. Zapewnia 
on, że jedyny brak, jalci zdarzył 
mu się w bieżącym miesiącu, był 
pierwszym i ostatnim od czasu 
podjęcia zobowiązania. Jakość 
produkcji podniósł również for­
mierz Welenc, zmniejszając w 
znacznym stopniu Ilość niewłaś­
ciwie wykonanych detali.

Dzięki sumiennej realizacji zo­
bowiązania. dzięki zwiększeniu 
dozoru ze strony brygadzistów, 
jak również na skutek staranniej 
szej pracy załoga 0-13 podnosi 
jakość swej produkcji, przyczy­
niając się tym samym do usunlą 
cia trudności zakładów.

<h)

Hol nowego urzędu pocztowego

Radośnie i przyjemnie spędzają dzieci czas 
na obozach i koloniach letnich

Już od dłuższego czasu dział 
0-13 Zakładów Mechanicznych 
stanowił przedmiot trosk aktywu 
partyjnego, związkowego i dy­
rekcji. Dział ten nie wykonywał 
planów produkcyjnych 1 dawał 
dużą ilość braków. Główną przy­
czyną tego stanu był brak. nale­
żytej troski o podniesienie jakoś­
ci produkcji. A od 0-13 uzależ­
niona była produkcja innych dzia 
łów zakładów.

Zbliżał się dzień 22 Lipca. Ro­
botnicy z 0-13 coraz częściej roz­
mawiali między sobą o zobowią­
zaniach podejmowanych na cześć 
IX rocznicy Manifestu Lipcowe­
go przez towarzyszy z innych 
działów. Zwołano masówkę. Zało­
ga działu 0-13 postanowiła włą-i 
czyć się do Czynu Lipcowego — 
walczyć o zmniejszenie braków.

Gdy sekretarz organizacji par­
tyjnej działu, tow. Chmieliński 
opowiada dziś o okresie walki o 
realizację zobowiązania — na 
twarzy jego zjawia się uśmiech 
świadczący o tym, że jest zado­
wolony z osiągniętych rezulta­
tów.

— Robotnicy — mówi — z “ca­
łym sercem przystąpili do reali­
zacji zobowiązań, kładąc szcze­
gólny nacisk na obniżenie ilości 
braków. Udało nam się nieźle.
N ajw iększe osiągnięcia m iały  b ry  WIEŁKI w  g d a Nskw  -
gady Obrzuta i Kmiecika. A le  „szczęście Frania“ , godz. i9.30. 
na jlep ie j n iech  sam i opow iedzą j t e a t r  d r a m a t y c z n y  w  g d y n i  — 
0 sobie. „ In try g a  4 miłość", godz. 19-

t , , . , , . , . ' TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —Brygadzista Obrzut jest skąpy „osob liw e  zdarzen ie" , godz. lg.30. 
w słowach — nie lubi chwalić 
się. Lecz lepiej od słów' świadczą 
o jego brygadzie fakty. Taki np. 
formierz Lipiński miał w czerw­
cu aż 12 braków, a po podjęciu 
zobowiązania do dnia 20 lipca 
zdarzyły się mu tylko 2 braki.
Formierz Bruliński, który w 
czerwcu miał 10 braków, w lip- 
cu, dzięki starannej i uważnej 
pracy, zmniejszył ich Ilość do 
dwóch. Na wyróżnienie zasługuje 
również dwójka formierska —
Kobyliński i Becia, którzy po 
przeszkoleniu pracują pierwszy 
miesiąc samodzielnie. Dotychczas 
zdarzyły się im tylko 2 braki.

T L c a i r y
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Do ośrodków  k o lo n ijn y ch , po łożonych  w n a jp ięk n ie jsz y ch  z a k ą t­
kach  Polski, p rzy jeżd ża ją  obecnie na  d ru g i tu rn u s  now e, ty s ią c e  dzieci 
i m łodzieży szko lnej, aby  odpocząć po tru d a c h  n au k i, nacieszyć się słoń 
cem , w odą, lasem , poznać p iękno  o jczystego  k ra ju  i jeszeZe g łęb ie j, se r­
deczn ie j go pokochać.

P aństw o  nasze p rzeznacza  duże śro d k i n a  te n  cel, s ta ra ją c  s ię  dać 
m łodzieży  nie ty lk o  m ożność k o rzy stan ia  z p rzy jem n o śc i w czasow ych, ale 
zap ew n ia ją c  Jej rów nież  dobre , ob fite  pożyw ien ie , w ygodne pom ieszcze­
n ia  i tro sk liw ą  opiekę.

Ludność kaszubska czyni 
wszystko, byśmy tu dobrze 
się czuły. Prezydium GEN w 
Sulęczynie troskliwie opiekuje się 
obozem, a szczególnie serdeczną 
opieką otacza nas KP PZPR w 
Kartuzach. Teraz jedziemy na 
wycieczkę do Gdańska i Gdyni, 
aby zobaczyć morze, którego wie­
le z nas nie widziało jeszcze nig­
dy“.

• *  *

„Czas upływa nam szybko na 
zabawach na świeżym powietrzu, 
kąpielach w Wiśle i opalaniu się 
— piszą chłopcy z Bielska - Bia­
łej, przebywający na kolonii 
ZZNP w Tczewie. — Spotkaliśmy 
się z niezwykle przychylnym przy 
jęciem ze strony tutejszego spo­
łeczeństwa.

„Już trzeci tydzień rozkoszuje­
my się morzem — piszą dziew-

DZIECI, oraz młodzież ocenia- , 
ją te wysiłki, włożone w za­

pewnienie im jak najlepszych wa 
runków wypoczynku, 1 dają te­
mu wyraz w licznych listach, skie 
rowanych do redakcji, listach peł­
nych młodzieńczego entuzjazmu 
i serdecznej wdzięczności.

Oto leży przed nami wielostro­
nicowy list od grupy dziewcząt z 
kielecczyzny, przebywających na 
obozie młodzieżowym ZMP w 
Sulęczynie, powiat Kartuzy.

„Miło i przyjemnie jest nam 
tutaj — piszą dziewczęta. — Ba­
wimy się i cieszymy życiem. Ale 
zupełnymi leniuchami nie jesteś­
my i Wypoczynek nasz przepla­
tamy pracą. Stworzyliśmy roz­
maite koła, w zależności od zain­
teresowań uczestniczek obozu, ma 
my zespół artystyczny oraz kółko 
sportowe.

częta ze szkoły podstawowej nr 
I w Wiśle, przebywające ria kolo­
nii w Wierzchucinie, powiat Wej­
herowo. — Zwiedziłyśmy już port 
w Gdyni, który wywarł na nas 
wielkie wrażenie. W wędrówkach 
krajoznawczych zdobywamy dużo 
wiadomości, które przydadzą się 
nam w szkole. Mamy tu świetne 
wyżywienie i troskliwą opiekę. 
Wdzięczne jesteśmy bardzo nasze 
mu państwu za ten pobyt rados­
ny, beztroski i szczęśliwy“.

Kronika tfnia
SPŁYW KAJAKOWY 

NA CZARNEJ WODZIE
W d n iach  14, 15 i 16 s ie rp n ia  b r. 

PT T K  w  G dańsku  o rg an izu je  o k ręg o ­
w y sp iyw  k a jak o w y  na rzece C zarna 
Woda.

P oczątek  sp ływ u  14 sie rp n ia  o godz. 
6 ran o  w  m iejscow ości C zarna W oda, 
p rzy  m oście  na  szosie C ho jn ice  — S ta ­
rogard . Z akończen ie  sp ły w u  n astąp i 
1S s ie rp n ia  w  m iejscow ości T leń . W 
sp ływ ie m ogą b ra ć  u dzia ł tu ry śc i zrze 
szeni i  n iezrzeszen i o raz  m łodzież. T er 
m in  p rzy jm o w an ia  zgłoszeń u p ływ a z 
d n iem  1 s ie rp n ia . Z głoszenia p rz y j­
m u je  i szczegółow ych in fo rm a c ji u - 
dziela  P T T K , u l. D ługa 45 w  G d ań ­
sku . T eł. 325-69.

Radio na dzień 28 bm.
5,05 — W iad. p o rań . 5,20 — K o n cert 

o rk . m ando lin istów . 6,30 — D ziennik  
po ranny . 7,48 — S tan  pogody .1,55 — 
W iad. p o rań . 12,04 — D zienn ik  po łu d ­
niow y. 13,15 — K o m u n ik a t PIH M  dla 
rybaków  — lok. 15,09 — K om . o  stan ie  
wód. 15,10 — „L as szumli“ — opow . 
W. K oro len k i. 15,30 — D la dzieci aud. 
„W  św ie tlicy  na  M azu rach “ . 17,00 — 
W iad. popołud . 17,05 — K oresp . z  za­
gran icy . 18,40 — K o n c e r t solistów . 
19,10 — R ep. lite ra ck i. 19,30 — M uzy­
ka i  ak tualnośd i. 20,00 — K o n ce rt sym  
foniczny. 20,58 — K o m u n ik a t PIH M
dla ry b ak ó w  — lok. S tan  pogody. 21,00 
— D zien n ik  wtieczorny. 21,26 — W iad. 
sportow e. 21,40 — K o n c e r t ch ó ru  k r a ­
kow skiego. 22,00 — K o n c e r t solistów .

22,20 — S erw is CZRM dla  ry b ak ó w  — 
tok. 22,30 — G ra  o rk . tan eczn a  P . R. 
23,50 — O sta tn ie  w iad .

ProgTam  lo k a ln y . 8,15 — K o m u n i­
k a t  P IH M  d la  ryb ak ó w . 8,00 — „Ra 
dlow a S toczn ia  R em o n to w a“ — a u d y ­
c ja  sa ty ry czn a . 8,15 — S erw is CZRM 
dla  ry b ak ó w . 16,21 — „W ybitn i w ir tu ­
ozow ie“ . 16,40 — „R acjo n a liza to rzy  z 
POM — re p o rta ż  Je rzeg o  C hybow skie 
go. 17,20 — A u d y cja  d la  k o b ie t p t. 
„ P ra c u ję  b ez  m a n k a "  — w  op r. S te ­
fan ii K ry ń sk ie j. 17,45 — S k rz y n k a  R a­
diow a. 18,10 — K o n cert p o p u la rn y  o r­
k ie s try  m an d o lin is tó w  pod  d y r. Ro­
m ualda  S narsk lego .

P o lsk ie  R adio zastrzega  sob ie  ew. 
zm ianę  p ro g ram u .

REPER TU A R 
n a  dzień 28. 7. 1953 r. 

G D A Ń S K
„B ajk a“  w e W rzeszczu — rem o n t. 
„ZM P-ow iec“ w e W rzeszczu — „M y 

u rw isy “ , godz, 16. 18. 20.
„1 M aja“ w N ow ym  P o rc ie —  „D w aj 

żo łn ierze", godz. 18. 20.
„ P rz y ja ź ń “  w G dańsku  — „C esarsk i 

p iek arz" , X se ria , godz. &6, 20. 
„D elfin “ w O liw ie — „W ielkie  polo­

w an ie", godz. 16, 18, 20. 
G D Y N I A
„A tla n tic “ — „C yw il na stadlionió", 

godz. 18.30, 20.30.
„G o p lan a“ — „F u tro  p. K rU gera“ ,  

godz. 16, 18.
„W arszaw a" — „Z agubione m elod ie“ * 

godz. 16, 18. 20.
„F a la“  na G rabów ku — „C zarodziej 

G lin k a" , godz,. 18, 20.
„ P ro m ie ń “  w C hyloni — „ A k to rk a " , 

godz. 18. 20.
„N e p tu n “ W O rłow ie — „P an  N ow ak", 

godz. 18 i  20.
S O P O T
„ B a łty k "  — „ w ie lk i k o n ce rt" , godz. 

16.30, 18.30, 20.30.
„P o lo n ia“  — „P om ysłow y sprzedaw ­

c a “ , godz, 16, 16, 20.

Dyżury aptek
G dańsk  — A pteka  n r  * — Al. R o­

kossow skiego 35, n r  16 — u l. G ru n ­
w aldzka 52, n r  16 — ul. K ap ró w  4, 
n r  4 — ul. O liw ska 82/4 w  N ow ym  
Porcie , n r  21 — u l. Je d n o śc i R obot­
niczej l l l  w  O runi.

G dynia — A pteka  n r  13 — u l. S ta ro -  
w ie jsk a  34, n r  10 — u l. C zerw onych 
K osynie rów  137 n a  G rabów ku , n r  90 
— u l. B oh a te ró w  S ta lin g rad u  66 w  
O rłow ie.

S opot — A pteka  n r  15 — u l. R okos­
sow skiego n r  21.

Ważniejsze telefony
STRAŻ POŻA RNA:

G dańsk  — OS, a 
G dynia -  08. %
S opot — 611-00.

POGOTOW IE RATUNKOW E
W G dańsku  te l. 410-00 1 09 — czyn­

ne  ca łą  dobę. Pogotow ie dziecięce — 
tel. 09 — czy n n e  od godz. 19 do  1 
r a n a

S T E M P L E  kauczukowe wszelkiego ro­
dzaju oraz faksymile wykonuje fachowo 
i szybko również na zamówienia lis­
towne jedyny zakład uspołeczniony na 
Wybrzeżu

SPÓŁDZIELNIA PRACY „STEMPLODRUK“ 
Gdańsk, Ogarna 118,
Tczew, Kościuszki 1,
Elbląg, Radzymińska 11-13.

PRACOWNICY POSZUKIWANI________ __

Wysoko kwalifikowanych z długoletnią praktyką 
monterów silnikowych, niterów, kowali narzę­
dziowych, tokarzy, szlifierzy, szkutników, stola­
rzy, cieśli okrętowych, kadłubowców oraz kie­
rownika działu planowania ogólnego przyjmiemy 
do pracy. Warunki i wszystkie przywileje wg 
Karty Stoczniowca. Zgłoszenia przez Urząd Za­
trudnienia składać na adres: Gdyńska Stocznia 
Remontowa, ul. Waszyngtona 1, Wydział Kadr.

1340-K
Dwóch kierowników technicznych ze znajomoś­
cią urządzeń mechanicznych zatrudni natych­
miast Zespół Spichrzy Zbożowych w Gdańsku, 
ul. Długi Targ 1-7. Płaca według umowy zbio­
rowej. __________________ 1317-K
Kierowników sklepów oraz ekspedientki zatrudni 
natychmiast Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców w Sopocie. Zgłoszenia należy składać oso­
biście w  Sekcji Kadr — Sopot, ul. Chopina 36.

1348-K sko B yczek  Jadw iga,

20 pracowników do straży przemysłowej, oraz 
20 pracowników do zakładowej straży przeciw­
pożarowej zatrudni od zaraz Dyrekcja Stoczni 
Północnej w Gdańsku, ul. Mar. Polskiej 177. Wa­
runki pracy i płacy w/g umowy zbiorowej dla 
tych służb.  91D-K
20 robotników przeładunkowych i 4 kontrolerów 
technicznych z I kat. prawa jazdy zatrudni od 
zaraz Ekspozytura PKS w Gdańsku. Wynagro­
dzenie wg UZP w PKS. Zgłoszenia w Dziale 
Kadr, Gdańsk, ul. Wałowa 14. 1358-K
Głównego księgowego obeznanego z ramowym 
planem kont przedsiębiorstw wykonawstwa in­
westycyjnego i działalnością zakładu remontu 
sprzętu bud. poszukuje od zaraz Zjednoczenie 
Budownictwa Inż.-Morskiego Zarząd Bazy Sprzę­
towo -  Remontowej, Gdańsk -  Ostrów (Holm). 
Zgłoszenia osobiste i pisemne ZB1M — ZBSR, 
Gdańsk - Ostrów, tel. 349-93 i 317-03. 1367-K
Planistę i st. księgowego zatrudnimy natych­
miast. Warunki płacy do uzgodnienia. Reflektuje 
się na pacowników samotnych. Zgłoszenia kie­
rować pod adresem: Spółdzielcze Zakłady Szklar­
skie im. Hanki Sawickiej, Starogard Gdański.

______________________  1363-K
Mechaników maszyn biurowych przyjmiemy. 
Płace akordowe. Polskie Towarzystwo Masz. 
Biur. Gdańsk, Podbielańska A. 1370-K

OGŁOSZENIA DROBNE

Głównego księgowego na wyjazd zaangażują 
natychmiast Gdańsko - Gdyńskie Zakłady Prze­
mysłu Drzewnego w Sopocie, ul. Stalina 694. 
Konieczna znajomość RPK i zasad kalkulacji, 
Grupa IIK, mieszkanie zapewnione. 1334-K

ZGUBIONO leg ity m ację  ZGUBIONO leg itym ację  
zw . zaw . n r  138368 na  nazw i- S toczni G dańsk ie j i Zw.

Zaw . M etalow ców  na  n a- 
1924-P zw isko G rabę A n astaz ja , 

G dańsk , R ybak! G órne  1b-9.
4981-0ZGUBIONO p rzep u stk ę  tym  

czasow ą, w y d an ą  przez 
Zakł. M echaniczne im . Gen,_____________________  ZGUBIONO p rz e p u stk ę  Sto-
Sw ierczew skiego n a  nazwtl- czn i G dańsk ie j n a  nazw isko
sko P ien iążek  E d w ard . K llta  M ieczysław , N ow y

1923-P Port, N a Zaspy 6. 6015-G

ZGUBIONO p rzep u stk ę  S to­
czni G dańsk ie j n r  28149 na  
nazw isko  Ł abus Ja n , 
W rzeszcz, K lonow icza lc.

5018-G

ZGUBIONO to reb k ę  w raz  z 
dow odem  k o le jow ym  i  b ile ­
tem  p rze jazd u  d n ia  16. 7. 
53 r . n a  tra s ie  Z d u ń sk a  W o­
la — Bydgoszcz n a  n azw i­
sko N ow ak K a ta rzy n a , za­
m ieszkała  w  Z agórzu  k. 
D ąbrow y G órn iczej, u l. K a ­
m ien n a  19. 1893-P

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą n r  O/HI/7249 w y d an ą  
dn ia  17. 3. 51 r . p rzez  PGRN 
Ź uraw lec  n a  nazw isko  Ko- 
ziupa D aria . 1892-P

ZGUBIONO p rzep u stk ę  n r  
266 Z K D . K am iń sk i W ła d y ­
sław . 1891-P

ZGUBIONO dow ód osob is­
ty  na nazw isko  C w aida 
U rszula, S ta ro g a rd  G dańsk i, 
P lac 1 M aja 16. 1890-P

ZGUBIŁAM  p rzep u stk ę  Sto
czni G dańsk ie j na  nazw isko 
B anaszak K ry sty n a , zam iesz 
kala  G dańsk  - Chełm , L ot­
n ików  P o lsk ich  27/3. 4990-G

ZGUBIŁEM  p rzep u stk ę  S to­
czni G dańsk ie j, M ikołajczyk 
S tefan , G dańsk  - O lszynki, 
ul. M ajow a n r  13/1. 4389-G

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą n a  nazw isko  S typu- 
łow ska Ja n in a , zam ieszkała 
W rzeszcz, B oh a te ró w  G etta  
W arszaw skiego 2. 4974-G

ZGUBIONO p rzep u stk ę  s ta ­
lą Z ak ładów  T łuszczow ych 
im . Gen. W róblew skiego na 
nazw isko B ojanow ski B ole­
sław , G dańsk  -  L etn ica , 
W iślana 18-5. 4980-G

ZGUBIONO p rzep u stk ę  S to­
czni G dańsk ie j 02370 n a  n a ­
zw isko T k aczu k  P io tr, 
W rzeszcz. K lonow icza le .

4984-G

ZGUBIONO leg ity m ac ję  
s ta łą  n r  3292 S toczn i G dań­
sk ie j n a  nazw isko  B a rtn ik  
Ja ń , G dańsk  -  O lszynki, 
S ierpow a 23. 4954-G

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą w  d n iu  2 lipca w  Z u­
kow ie  n a  nazw isko  F id o r 
Ja n in a . 1851-F

ZGUBIONO św iadectw o  u- 
k ończen ia  7 k la s  szkoły  po­
w szechnej n a  nazw isko  B a­
b iń sk a  K ry sty n a , N ow y 
F o rt, W olności 56. 4955-G

ZGUBIONO p rzep u stk ę  n r  
898 S toczn i G dań sk ie j, So­
snow ski A dolf, G dańsk, 
M alczew skiego I28b.

5033-G

ZGUBIONO leg itym ację
k rw iodaw cy , R y tlew sk i Cze 
sław , G dańsk, K osynierów  
G dyńsk ich  2/12. 5037-G

ZGUBIONO p rzep u stk ę  S to­
czni G dańsk ie j n a  nazw isko 
W róblew ska K ry sty n a , O r­
łowo, P lac  G órnośląsk i 4.

5043-G

ZGUBIŁEM  dowód osobisty  
i leg ity m ację  służbow ą w y ­
dan ą  przez  S półdzieln ię 
P ra c y  lm . K ilińsk iego . W o­
żn iak  F ranc iszek , N ow y 
P o rt, K rzyw a 37. 5048-G

ZGUBIONO k a r tę  m eld u n ­
kow ą, leg itym ację  zw iązko­
w ą n a  nazw isko  K otko Ja n , 
P ruszcz  G dański, ul. Ż erom ­
skiego a r  Ą  « 4 9 -a

ZGUBIŁEM  p rzep u stk ę  Sto­
czn i lm . K om u n y  P a ­
ry sk ie j w  G dyni n a  nazw i­
sko  C yra  M arian , G dynia, 
u l. Ś ląska  35/37. 5054-G

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą, dow ód w ym eldow a­
n ia , zaśw iadczen ie  n a  do­
w ód osob isty  n a  nazw isko  
B arc ikow sk i K rzysztof, za­
m ieszkały  K aczynos, poczta 
S ta re  P o le . 1862-P

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą na  nazw isko  M iąs- 
kow ska A nna, zam ieszkała  
N ow y T arg , w y d an ą  przea 
G m inną R adę N arodow a 
S ta ry  T arg . 1851-P

ZGUBIONO leg ity m ację
Zw, Zaw . M etalow ców  na 
nazw isko  Z aw ry n  A ndrzej.

1852-P

ZGUBIONO p rzep u stk ę  1 le ­
g ity m ac ję  S toczn i G dań­
sk ie j n a  nazw isko  H offm an 
O skar, G dańsk  - W rzeszcz, 
ul, K ochanow skiego 66-2.

4920-G

ZGUBIŁEM  przapu»tkę  S to­
czni G dańsk ie j n a  nazw isko 
Z a łu b in  S tefan , zam ieszkały  
G dańsk  -  W rzeszcz, C hro ­
b rego  8. 4924-G

ZGUBIONO leg itym ację  
służbow ą, p rzep u stk ę  ty m ­
czasow ą Z arządu  P o rtu  
G dańak .  G dynia  n a  nazw i­
sk o  Je ż  Zenon, G dańsk- 
S iedlce, Z akosy  64.

4919-G

ZGUBIONO k w it sk lepu  
kom isow ego MHD na nazw i 
sko D unońska K ry sty n a .

18415«

ZGUBIONO p rzep u stk ę  tym  
czasow ą n r  43269 Zakl. 
M ech. im . K aro la  Ś w ier­
czew skiego n a  nazw isko  
W itt B ron isław a. 1834-P,

ZGUBIONO d o k u m en t w o j­
skow y na  nazw isko  W ie­
czork iew icz Ja n , E lbląg, ul. 
Obożna 7/1. 1836-P

ZGUBIONO p rzep u stk ę  s ta ­
łą  G PZB n a  nazw isko  Ce­
liński Ja n . 1836-P.

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą n r  15019 n a  nazw isko  
Dąbrowski! J a n  -  A nd rze j.

; 1837-P

ZGUBIONO dow ód osobisty , 
k siążeczkę czeladniczą, le­
g ity m ac ję  ko le jo w ą z  b ile ­
tem  n a  nazw isko  Ju s tk a  
K azim ierz, G dańsk  -  T ro ­
jan , S ienna 6/3. 4888-G

ZGUBIONO p rz e p u s tk ę  s ta ­
łą, po rto w ą n r  1880 Z arządu  
P o rtu  G dańsk  -  G dynia 
dn ia  18. 7. 63 n a  nazw isko  
K u jtk o w sk i F ran c iszek ,
G dańsk  -  O lszynki, Z ielo­
na  8. 4881-0

ZGUBIONO p okw itow an ia  
a n k ie ty  n a  d ow ód  osobi­
s ty  n a  nazw isko  B alaw ene 
d e r  Józef, zam ieszkały
Królewo, powiat Malbork.

1558-1»

ZGUBIONO p rzep u stk ę  Sto» 
czni G d ańsk ie j, WiśnSewsI ‘ 
Roman, G dańsk  * L e tn ic
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Braterska przyjaźń

Czechosłowacki 
przemysł maszynowy 
dla Chin Ludowych

Zakłady Kowoświt w mieście Sezi- 
mowo Usti k¡Tabora w Czechosło- 
wacji produkują m. in. obrabiarki, 
przeznaczone dla Chin Ludowych. 
Na zdjęciu: Pakowanie gotowych to­
karek wyprodukowanych na zamó­
wienie •Chińskiej Republiki 'Ludo- 

wej%
Fot. — CAF

STUDENCI CAŁEGO ŚWIATA 
PRZYGOTOWUJĄ SIT DO FESTIWALU W BUKARESZCIE

r

W E  W S Z Y S T K IC H  K R A J A C H  Ś W IA T A  M Ł O D Z IE Ż  O  R O Ż N Y C H  
P R Z E K O N A N IA C H  I  W IE R Z E N IA C H , P R A C U J Ą C A  W  R O Ż N Y C H  Z A ­
W O D A C H  P R Z Y G O T O W U J E  S IĘ  D O  IV  Ś W IA T O W E G O  F E S T IW A L U  
M Ł O D Z IE Ż Y . M Ł O D Z IE Ż  F A B R Y C Z N A , W I E J S K A  I  S Z K O L N A , 
M Ł O D Z IE Ż  Z  R O Ż N Y C H  S T O W A R Z Y S Z E Ń  K U L T U R A L N Y C H  I  S P Ó R  
T O W Y C H  O C Z E K U J E  Z  N I E C I E R P L I W O Ś C I Ą  N A  S P O T K A N IE  Z  K O ­
L E G A M I Z E  W S Z Y S T K IC H  K R A J Ó W , B Y  W  A T M O S F E R Z E  P O ­
K O J U  I  P R Z Y J A Ź N I  P O D Y S K U T O W A Ć  N A  T E M A T  W S P Ó L N Y C H  
IN T E R E S Ó W  M Ł O D Z IE Ż Y , J E J  P R O B L E M Ó W  I  D Ą Ż E Ń .

\A7 ramach szerokich przygo- 
“ ’ towań, na całym świecie 

wybrano już delegatów na Fes­
tiwal reprezentujących wszyst­
kie środowiska młodzieży. Mło­
dzież organizuje zespoły arty­
styczne i drużyny sportowe, któ 
re wezmą udział w Festiwalu.

W oparciu o doświadczenia i 
tradycje poprzednich Festiwali, 
Międzynarodowy Związek Stu­
dentów zorganizuje spotkania wy 
działowe następujących fakul­
tetów: medycyny, nauk przyrod­
niczych, sztuki, kinematografii i 
rolnictwa. W trakcie tych spot­
kań, które staną się wspa­
niałym terenem wymiany do­
świadczeń i poglądów po­
między studentami różnych 
krajów — będzie się dyskutować 
na t^nat nauki i sposobów nau­
czania, na temat zacieśniania 
kontaktów pomiędzy studentami 
różnych krajów. Dla studentów 
innych wydziałów zostaną zor­

ganizowane spotkania i dyskusje 
dostosowane do ich specjalności.

Przygotowuje się 15-dniową 
wycieczkę naukową studentów 
architektury do miast bogatych 
w skarby architektury, takich 
jak Rzym, Wiedeń, Praga i mia­
sto Festiwalu — Bukareszt. U- 
czestnicy wycieczki będą mieli 
okazję w miastach, przez które 
będą przejeż.dżali, studiować roz 
wój architektury, zwiedzać miej 
sca cieszące się ogólnym zainte- 
i’esowaniem architektów. Po 
przybyciu do miasta - gospoda­
rza odbędzie się Międzynarodo­
we Spotkanie Studentów Archi­
tektury, z udziałem studentów 
architektury uczestników wy­
cieczki i studentów rumuńskich.

W czasie Festiwalu studenci 
będą mieli wiele okazji do orga­
nizowania spotkań między sobą 
oraz spotkań z wybitnymi oso­
bistościami z dziedziny nauki i 
kultury. Zorganizuje się również

Ekipa sportoircóiu polskich 
irpjeżdża dziś do Bukaresztu
Dziś, 28 bm., wyjedzie z Warszawy do Bukaresztu 135-osobo- 

wa ekipa sportowców polskich, która weźmie udział w IV Świa­
towym Festiwalu Młodzieży i Studentów.
* Z arząd  G łów ny ZM P i G łów ny K o­

m ite t K u ltu ry  F izycznej u s ta lił n as tę ­
p u jący  sk ład  ek ipy :

K ierow nik  ekipy , w iceprzew odniczą 
cy G K K F — K ędziorek , zas tępca  k ie ­
row nika  ek ipy  — k ie ro w n ik  Wydz. 
K u ltu ry  F izycznej i P rzysposobien ia  
W ojskow ego ZG ZM P — R enke, in ­
s tru k to r  sportow o - techn iczny  — R u­
no w ski, in s tru k to rz y : Jan iszew ski, 
Kosim i W ieczorek.

Z a w o d n i c y  : ZAPASY — Gon 
dzik, S zna jd er, Szajew ski, M ajew icz, 
tre n e r  O strow ski; PODNOSZENIE 
CIĘŻARÓW : Dziedzic, B iałas. Fus, 
tr e n e r  H ałoń, KOLARSTW O: K ró lak , 
W ilczew ski, L asak , C hw iendacz, t r e ­
n e r  N ow oczek; GIMNASTYKA — k o ­
b ie ty : Rakoczy, Ś w ieży; m ężczyźni: 
Sobala, Jo k ie l; TEN IS STOŁOWY — 
Rosłan, Rogowicz; SKOKI DO WO­
DY — B ak la rz , C hrząszczów na H ali­
na; PŁYW ANIE — m ężczyźni: T ołka- 
czew ski, M roczkow ski, L ew icki, Grena 
low ski, P rocel; ko b ie ty : W erakso, 
M ilnikiel, K lem ińska , G elner, G rysz- 
czyk, M róz, G ryka; tren e rz y : W ieliń- 
ski i N aborczyk — D em ów na; SIA T­
KÓWKA: H ajeców na, Tom aszew ska, 
K iirtz , Z ie ln iok , Szczaw ińska, Jośko, 
W ojew ódzka, Z arzycka, Z iem bów na, 
Sztykiel, A bisiak, W elsyng, tre n e r  
K rzyżanow ski; W IOŚLARSTWO — ko­
b ie ty : A dach i M ońka; m ężczyźni: Ko 
cerk a  T., K ocerka H., Ś w iątkow ski,

Mistrzostwa łucznicze 
LIS

W K acku W ielkim  odbyły  się w 
hiedzielę  W ojew ódzkie M istrzostw a 
Łucznicze Ludow ych Zespołów  S por­
tow ych  w tró jb o ju  k ró tk o d y stan so - 
w ym . Do zaw odów  zgłosiło się 24 
łuczn ików  w iejsk ich , a w  te j liczbie 8 kobiet.

N ajlep ie j p rzygotow ani byli łuczn i­
cy pow iatu  w ejherow sk iego , k tó rzy  
za ję li w k lasy fikacji zespołow ej zde­
cydow anie p ierw sze m iejsce przed 
M alborkiem .

W yniki indyw idualne: m ężczyźni — 
1) A lfons B ie rn ack i (K ack W ielki) — 
233 pk t., 2) Z yw icki (K ack W ielki, 3) 
Januka.

K obiety : i) M aria B o rch ert (Puck) 
— 123 pkt.ę 2) B anasiak  (M albork), 3) 
K opyść (M albork),

S Z A C H Y

Ziembiński z Sopotu 
zwycięzcą turnieju 

w Poznaniu
P ó łfina ły  m istrzostw  szachow ych 

Polski zostały  ju ż  zakończone.
W tu rn ie ju  poznańskim  w ielki suk ­

ces osiągnął gracz sopockiego Ogni­
wa Z iem biński, k tó ry  zdobył p ie rw ­
sze m iejsce uzysku jąc  w sum ie 12 
pk t. D rugie m iejsce  zdobył D oda (Po­
znań), k tó ry  rów nież osiągnął 12 pkt., 
trzecim  był M ięsowicz — 10 pkt., a 
czw artym  G rom bczew ski. D opiero na 
p ią tym  m iejscu  up lasow ał się m istrz  
P y tlakow sk i przed  m istrzem  m iędzy­
narodow ym  Regedzińskim .

W półfina le rozg ryw anym  w Często­
chow ie dobrze  w ypad ł też d w u k ro t­
ny  m istrz  Gdyni Św ięcicki, k tó ry  za­
ją ł p ią te  m iejsce i ty tu ł kandydata  
I stopnia (Św ięcicki reprezen tow ał 
b arw y  K rakow a)

Z pó łfina łu  tego do fina łu  w chodzą: 
G adaliński, C iejka, Łuczynow icz oraz 
B rzózka.

M istrz W ybrzeża D reszer g ra ł w 
pó łfina le  rzeszow skim  i za ją ł dop iero  
13 m iejsce. Z pó łfina łu  rzeszow skiego 
do m istrzostw  Polski zakw alifikow ali 
się : Szym ański, G rynfeld  i Kwapisz.

W czw artym  pó łfina le rozgryw a­
ny m  w  Szklarskiej P oręb ie  pierw sze 
cz te ry  m iejsca  zdobyli: P la te r , Sza- 
p ie l, W itkow ski 1 B orchard .

N aw ara, G aw rońsk i, P łóciennik , W a­
szczuk, R ydzyński, K am iński, Sokol­
ski, G iełżyński, K asprow icz, Szw ar- 
ce r Z., A n tkow iak , Daszkiewicz* J a ­
godziński, T hom as, L orenc, A dam ik, 
Teodorow icz, M ichalski; tren e rz y : Ve- 
rey , K o by liń sk i; KAJAKARSTW O: 
Z ań ta ra  H anna, F o lw arczny  i G órski; 
LEKKOATLETYKA — ko b ie ty : L er- 
czak, C iachów na, K ow alew ska, B o­
cian, P estkow na , Z arzy ck a ; m ężczyź­
n i: K iszka, B aranow sk i, M ach, B uhl, 
P o trzebow ski, L ew andow ski, C hro­
m ik, W einberg , P ry w er, R ut, Sidło, 
Radziw onow icz, K rzyszkow iak , G raj, 
H arm ata , tre n e rz y  — Szelest, K ępka, 
H offm an; BOK S: K asperczak , Roz- 
p iersk i, N iedźw ieckł, Drogosz, P ió r­
kow ski, G rzelak , K udłacik , K raw czyk, 
P ie trzy k o w sk i, B iel, Soczew ińskl, 
B ry ch lik , tre n e rz y  — Sztam  i Szydło.

Piłkarska kłasa „A“

Przodownik tabeli 
Kolejarz »Arba« 

przegrywa z Ogniwem 1: ?
Po k ilku tygodn iow ej p rzerw ie  le t­

n ie j, p iłk arze  gdań sk ie j k la sy  ,,A‘‘ 
w znow ili znów  rozg ryw ki m istrzow ­
skie. W rozeg ranych  w n iedzie lę  spot 
k an iach  n iesp o d z ian k a  by ła  porażka 
lead e ra  tab e li K o le ja rza  „ A rk a “  (Gdy 
nia) z sopockim  O gniw em  1:3.

W pozosta łych  sp o tk a n ia ch  pad iy  
n as tęp u jące  w y n ik i:K o le ja rz  (Elbląg) 
— K ole jarz  (Lębork) 0:2, Spó jn ia  , 
(Pruszcz) — S p ó jn ia  (K ościerzyna) 0:0, 
K o le jarz  (Tczew) — AZS (G dańsk) 1:2, 
S pó jn ia  (M albork) — S pójn ia  (Tczew) 
4:2.

dyskusje z profesorami, uczony­
mi, pisarzami, artystami, muzy­
kami na tematy wiedzy, sztuki, 
literatury, teatru itp.

Jeden dzień Festiwalu zosta­
nie poświęcony studentom. Próg 
ram „Dnia studentów“ obejmie 
spotkanie pomiędzy delegacjami, 
wymianę podarków i listów po­
między przedstawicielami ośrod­
ków uniwersyteckich różnych 
krajów oraz spotkania z profe­
sorami uniwersytetów, pisarza­
mi, poetami, uczonymi itd.

Poza możliwością wzięcia u- 
działu w imprezach festiwalo­
wych. studenci będą mogli brać 
udział w imprezach studenckich 
poprzedzających Festiwal. MZS 
ufundował nagrody na rzeźby, 
obrazy i pieśni poświęcone po­
kojowi, walce o wolność i kultu­
rę narodową. Studenci, którzv 
otrzymają nagrody w ogólnych 
konkursach festiwalowych, otrzy 
maia również specjalne nagrody 
MZS.

Na spektaklach filmów festi­
walowych zwróci się specjalną 
uwagę na filmy zrealizowane 
przez studentów kinematografii.

MZS przygotowuje wystawę, 
poświęconą działalności MZS i 
krajowych organizacji studen­
ckich, obrazującą ich różnorod­
ną walkę o zaspokojenie żądań 
i interesów studentów. Wysta­
wa ta będzie miała specjalną 
sekcję dzieł studentów, którzy 
wzięli udział w konkursach 
rzeźby, malarstwa, fotografii itp.

Obecnie, kiedy przygotowania 
do udziału w Festiwalu weszły 
w końcowy okres, można powie­
dzieć, że rozmiarem swym prze­
wyższyły one znacznie przygo­
towania do ostatniego Festiwalu 
w Berlinie, kiedy to przeszło 
8.000 studentów u boku swych 
kolegów ze wszystkich warstw 
młodzieży, zamanifestowało nie­
złomną wolę utrzymania pokoju 
i przyjaźni.

Na budowlach socjalizmu

Wielka inwestycja 
— zbiornik w Goczałkowicach

\S Z IE L K IE  inwestycje wodne prowadzone w różnych punktach kra.
ju, jak budowa olbrzymiego zbiornika na Górnej Wiśle w Go. 

Czatkowicach, budowa portu dla Nowej Huty, budowa progu wodnego 
na Odrze, osuszanie biot biebrzańskich i inne, stanowią wstępne pra­
ce, które umożliwią i ukitwią realizację w następnej pięciolatce wiel­
kiego planu przeobrażenia przyrody w Polsce. Plan ten — to stworze­
nie wielkich dogodnych dróg wodnych, to racjonalna gospodarka wod­
na na gruntach ornych oraz łąkach i pastwiskach, to wreszcie wykorzy­
stanie sił wód na potrzeby przemysłu przez budowę szeregu dużych 
hydroelektrowni.

Jedną z wielkich inwestycji wodnych jest poważnie już zaawanso- 
mana budowa zbioru ka wodnego w Goczałkowicach. Przemysł i lud­
ność Śląska cierpi na. brak dostatecznej ilości wody. Otrzyma ją wkrótce 
z Goczałkowic, gdzie już w roku 1954 zamknięta potężnym jazem Wi- 
sła stworzy wielki zbiornik wodny. Stąd rurociągami i specjalnymi 
kanałami popłynie życiodajna woda dla hut i kopalń, dla miast i wsi 
śląskich.

..r

Na zdjęciu: Przy budowie zbiornika pracuje „refulerhydro-m echa- 
niczne urządzenie do przerzucania wielkich ilości ziemi na duże odleg­
łości jedynie przy pomocy wody i powietrza. „Refuler“ ten zastępuje 
pracę 4 do 5 pociągów na dobę. które musiałyby hyc użyte do tran­
sportu ziemi i daje ponadto do S0 proc. oszczędności na robociźnie 
przy ładowaniu i wyładowywaniu.

k ____ _______ __________________ y

TABELA
1) K olejarz A rka 23:5 50:19
2) Ogniwo Sopot 20:8 38:18
3) K o le jarz  Lębork 17*11 32:20
4) Spójnia Pruszcz 17:11 27:22
5) Spójn ia  M albork 13:15 23:296) Spó jn ia  Tczew 13:15 24:35
7) S pó jn ia  K ościerzyna 10:16 18:25
8) K o le jarz  Tczew 10:18 21:39
9) AZS G dańsk 9:17 21:30

10) K ole jarz  E lbląg 6:22 23:42

Sukces szablistów na mistrzostwach świata

Drużyna polska zajmuje Ili miejsce
W NIEDZIELĘ, 26 BM. ROZEGRA 

NY ZOSTAŁ W BR U K SELI FIN AŁ 
SZABLI DRUŻYNOW EJ O MISTRZO 
STWO ŚW IATA.

W godzinach p rzedpołudniow ych  
odbyły  się dw a spo tkan ia , w  k tó ry ch  
W ęgry pokonały  F ra n c ję  12:4, a P o l­
ska  p rzeg ra ła  z W łocham i 7:9.

W m eczu z W iocham i Polacy po 
n iezw ykle  zac ię ty ch  w alkach  zeszli z 
p lanszy  n ieznaczn ie  pokonan i. Gdyby 
n ie  dw ie pom yłk i sędziow skie na  n ie ­
korzyść Polaków  w dwóch osta tn ich  
w alkach  w ygrałaby  to  spo tkan ie  d ru ­
ży n a  nasza.

P u n k ty  dla barw  Polskil zdobyli: 
Paw łow ski — 4, Z ab łock i — 2, Suski 
—1. C zw arty  nasz re p re z e n ta n t, Czaj­
kow ski — n ie  w ygrał żadnej w alki.

P u n k ty  d la  d ru ży n y  w łosk ie j zdo­
by li: S e rra ri — 3, R acca — 3, w ice­
m istrz  o lim p ijsk i — P in ton  — 2 oraz 
N ostini — 1.

W d ru g ie j ru n d z ie  w alk  f in a ło ­
w ych W łochy zrem isow ały  z F rancją  
8:8 (63:63), a  Polska, k tó ra  w ystąpiła  
w rezerw ow ym  składzie, p rzeg ra ła  z 
W ęgram i 4:12. M im o porażk i drużyna 
nasza w alcząca bez Zabłockiego, w 
spo tk an iu  z na js iln ie jszym  zespołem  
w ęgierskim  w ypadła bardzo  dobrze. 
P u n k ty  dla W ęgrów zdobyli: Ere- 
wisch — 3, Papp — 3. K arpati — 3

oraz K ovacs —• 3. Dla d rużyny  po l­
sk ie j na jw ięce j punk tów  zdobył P a ­
w łow ski — 3 o raz Paw las — 1. C zaj­
kow ski i  Suski nie w ygrali żadnej 
w alki.

W godzinach w ieczornych  szabliści 
nasi stanęli do osta tn iego , d ec y d u ją ­
cego o trzecim  m iejscu  sp o tk a n ia  z 
F ra n c ją . Po n iezw yk le  zac ię ty ch  w al­
kach  zw yciężyła d ru ży n a  polska 8:8 
(stosunek tra fie ń  60:62).

W końcow ej fazie m eczu, k iedy  
F ra n c ja  p row adziła  8:6, Z ab łock i w 
p ięk n y m  sty lu  pokonał m istrza św ia­
ta  Le V avascue 5:1 a  P aw łow ski w y­
g ra ł d ecy d u jącą  o zw ycięstw ie d ru ży ­
ny polskiej w alkę z Le R oyenne 5:3.

P u n k ty  d la  Polski zdobyli: Paw łów  
sk i — 4, Z ab łock i — 3, S usk i — 1, 
C zajkow ski n ie  zdobył żadnego p u n k ­
tu . W drużynlie fran c u sk ie j na jlep ie j 
w alczył Le Sevr. Po dw a zw ycięstw a 
odnieśli: H orell i Le V avascue, 1 pk t. 
zdobył Le R oyenne.

Tak więc Po lska zdobyła trzecie  
m iejsce w m istrzostw ach  św ia ta  szabli 
d rużynow ej.

Poniew aż w osta tn im  spo tk an iu  f i­
nałow ym  W ęgry w ygrały  z W łocham i, 
osta teczna k lasy fik ac ja  szabli d ru ży ­
now ej o m istrzostw o św iata  w ygląda 
nas tęp u jąco : 1) W ęgry — 6 pk t., 2) 
W iochy — 3 pk t., 3) Po lska 2 pkt., 
4) F ra n c ja  — 1 pkt..

i LIA ERENBURG- 181 dać było jego oczu. Posadził Mado w starym 
fotelu, z którego wyłaziły sprężyny.

— Pani będzie uprzejma wyjaśnić mi, jaki 
jest sens waszego apelu.

Mado mówiła długo Bucheron czasami prze­
rywał jej króciutkimi zdaniami: „Tak... Nie u- 
łega wątpliwości... Nie wolno się zgadzać...“ 
Wreszcie podała mu papier. Pokręcił głową:

— Ja tego nie podpiszę.
— Dlaczego?
Nie odpowiedział. Weszła koścista kobieta i

może...
Wstał, dając do zrozumienia, że dalsza roz­

mowa do niczego nie doprowadzi.
Naprzeciwko Dufourów mieszkał aptekarz 

Fauchć, o którym konsjerżka powiedziała, że 
jest komunistą. W jego mieszkaniu było bardzo 
wiele książek.

— Staram się dotrzymać kroku naszym cza­
som, ale książki są teraz bardzo drogie.

Ponad 600 najlepszych lekkoatletów związkowych zrzeszeń sportoioych 
walczyło przez 3 dni na stadionie Budowlanych we Wrzeszczu o zasz­

czytne tytuły mistrzów.
Na zdjęciu: fragmenty z defilady po zakończeniu mistrzostw.

Fot. — Staszkiewicz
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— Czy pan podpisze?
Dufour milczy. Wreszcie otwiera usta pani 

Dufour.
— Pani musi zrozumieć nasza sytuację... Mój rzekła:

mąż niedawno otrzymał posadę. Z trudem zna- — On tego nie podpisze,
leźliśmy to mieszkanie. Mamy dziecko... Nie Nic więcej Mado nie usłyszała.
można wszystkiego stawiać na jedną kartę z Po Bucheronie Hervé wydał się Mado czło-
powodu jakiegoś podpisu. Pani i bez nas będzie wiekiem wesołego usposobienia. Uśmiechał się 
miała dosyć podpisów, ale my nie możemy pod- uprzejmie, twarz miał okrągłą, różową i okuła« 
pisać... Amerykanie nie zlękną się tego, że A- ry na jego nosie zabawnie podskakiwały. Od 
madeusz Dufour położy swój podpis na pani razu powiedział Mado, że pochodzi z prowincji, 
papierze. Mąż może stracić pracę. Kto nam że w Paryżu mieszka dopiero trzeci rok, a 
wtedy da utrzymanie? Przecież nie pani... On przyjechał tutaj dlatego, że córka wyszła za 
nie może podpisać... paryżanina, żona zaś nie chciała mieszkać da-

Nabrawszy odwagi Dufour powiedział głośno: od młodej pary. Paryż mu się nie podo-
— Właśnie właśnie Ja nie mose T ż o n a  nie ba: tłumy ludzi’ nie ma czym oddycha<5, zna_ e, w asme. Ja me mogę. I zona me 10mych mało, zimno. Gdyby nie córka, wrócił­

by natychmiast do Perpignanu.
— Podpisać?... Proszę bardzo! Byłem na woj­

nie, to było coś o wiele gorszego... Nie mam 
nic przeciwko Amerykanom. Według mnie każ­
dy naród jest dobry, kiedy siedzi u siebie w 
domu... Niech pani nie myśli, że jestem prze­
ciwnikiem turystyki. Na odwrót, uważam, że 
jeśli człowiek ma pieniądze, powinien podróżo- 

. . _ _ , . . » . . .  .. wać. Miałem niewiele pieniędzy, ale przed dwu
Oświadczył Mado. ze me Ufa żadnej partii, dziestu laty spędziłem dwa tygodnie w Barce- 

Guyby me było tylu szubrawców, ludzie znaleź- łonie. Nie podoba mi się tylko, że Amerykanie 
hby wreszcie wspólny język. rozgościli się tutaj, jak u siebie w domu. Je-

— Dlaczego mamy się wtrącać do kłótni steśmy jednak narodem starym i możemy s*ę 
między Ameryką a Rosją? To są dwa tytany, obejść bez nich... Niedawno zdarzył się taki wy 
Nie będę teraz analizować, który z nich ma padek. Powiedziałem jednemu Amerykaninowi, 
słuszność. Osobiście wolę Rosjan, chociaż wcale że jego pełnomocnictwo nie jest w porządku, 
nie jestem komunistą, ale raczej idealistą. Wole Zaczął krzyczeć, że w Ameryce wszyscy go zna- 
Rosjan dlatego, że wśród robotników jest mniej ją, odpowiedziałem mu, że tu nie Ameryka, 
szubrawców niż wśród kapitalistów. Rozumiem wówczas rzucił we mnie kałamarzem. I niech 
jednak, że ktoś może sympatyzować z Ameryka- pani sobie wyobrazi, że dyrekcja stanęła po Je­
nami. Nic nie mam przeciwko temu, żeby Bi- go stronie... Nie, trzeba, żeby oni wrócili do 
dault albo Schuman ofiarowali bukiet róż A- siebie. Zaraz podpiszemy, i ja i żona. I niech 
merykanom, ale oni mają zamiar ofiarować im pani pójdzie do mojej córki, dam pani adres, 
nasze dzieci. To niesłychana podłość! Mój syn Za jej męża nie odpowiadam, on robi jakieś in- 
nkończył siedemnaście lat. Dlaczego ma umie- teresy z Amerykanami, ale jak pani powie De- 
rać za Amerykę?... Kiedy się czyta, jaką rolę nise, że pani przyszła z mojego polecenia, pod- 
odegrał Bédier w aferze z czekami, człowieka pisze od razu.
oblatuje strach!... 0  piętro wyżej znajdowały się cztery miesz-

Fauché jeszcze długo się oburzał, potem pod- kania. Korektor Garnier wzrusza ramionami: 
oisali się wszyscy: on, jego żona, syn, córka. — No, zbierze pani milion, dziesięć milionów. 
Kiedy Mado wychodziła, Fauché powiedział: sto milionów podpisów i co dalej? Germaine, sły

— Dobrze będzie, jeśli następnym razem przy szysz co mówi ta pani? Ona myśli, że prezydent
niesie mi pani apel nie tylko przeciwko bom- Truman usłucha korektora Garniera. Nie rozu- 
bie atomowej, ale w ogóle przeciwko wojnie, miem, jak ludzie dorośli mogą zabawiać się w 
Wiem, że wśród lekarstw, które sprzedaję, nie taki idiotyczny sposób? Germaine, ta pani chce, 
wszystkie pomagają, wolę jednak pigułki wąt- żebym ja zabronił używania bomby atomowej’ 
pliwej wartości niż dobre pociski. Powiedz jej, że w naszym domu bomb nie ma,

Na czwartym piętrze znajdowały się miesz- zaś prezydent Truman nie zasięga naszej rady. 
'-“run fotografa Bucherona, pana Hervé, kasje- Żona kiwa głową.
ra Łyońskiego Towarzystwa Kredytowego. Ma- Następne mieszkanie zajmował majster fa­
do najpierw weszła do fotografa. Mieszkanie by- bryki Berty'ego, Maurisó. Obchodzono dzień u- 
ło ciemne i nieprzytulne. Wysoka, koścista ko- rodzin jego córki. Za stołem nakrytym do obia- 
bieta w czarnej sukni wchodziła i wychodziła du siedziała rodzina Maurise‘go i goście. Pito 
z pokoju, podejrzliwie patrząc na gościa. Cza- kawę i koniak. Kiedy Mado weszła, ktoś opo­
sami krzyczała: „Jean, zamknij okno, znów wiadał zabawną historyjkę. Maurisó długo wy- 
przeciąg!“, albo „Jean, przestań palić“. Bucha- cierał oczy chusteczką. Zmusił Mado aby siadła 
ro» nosił ciemne okulary, spoza których nie wi- przy stole i wypiła filiżankę kawy. (D. c. n.)
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